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Zbrodnia na Jasnej Górze.
Straszne odkryc ia  w ostatnich dniach dzie

sięciu, przejmują zgrozą i boleścią serca wszystkich, 
j a k  daleko s ięga po lska  mowa i biją polskie serca. 
Z boleścią tą  łączą się także inni kato licy  świata. 
Największa świętość narodow a, Ja sn a  Góra, została 
sp lugaw iona zbrodniami, tem stra'szniejszemi, że do
puścił się ich kapłan , z a k o n n ik ! Zbrodnie tak  po- 
potw orne, że nie można się oprzeć myśli, iż n iespeł
na zmysłów b y ł  chyba ten, kto  ich dokonał, n iespeł
na  zm ysłów ci, k tórzy  mu pomagali. Ciężko o tem 
myśleć, tem ciężej pisać. Lepiej w olelibyśmy zamil
czeć, ale milczeć nie można. K to  pisze gazetę, jest 
obowiązany zdawać czytelnikom spraw ę ze wszystkich 
ważnych wypadków. S ą  chwile, w k tórych  pióra od 
łożyć na b ok  nie wolno, choć bierze się je  do ręki 
z uczuciem boleści i k rw aw iącem  sercem.

A  zatem cóż się podziało na tej Jasnej Górze, 
z której dotychczas samo ty lko  błogosław ieństw o 
rozchodziło się od Cudownego Obrazu na Po lskę?

D nia  25 lipca b. r., pod  wsią K łom nicam i, o p a 
rę  mil od Częstochowy, wyłowili pastuszkowie ze 
stawu wielką kanapę. Zajrzeli do tej dziwnej zguby 
i odskoczyli z odrazą! W  środku kanapy, zaszyty 
w rogożę, skrw aw iony, leżał trup, okru tn ie  zamordo
wanego. P olicya wzięła się do poszukiwań, ale nie na
darem nie  policya rosyjska m a sławę, iż jest na to, 
aby  niczego nie znaleźć. Szukano dwa miesiące bez 
skutku. Nie dowiedziano się nawet, k to  by ł ów za
mordowany. W  gazetach jedni przypuszczali, że roz
bójnicy zabili obyw ate la  ziemskiego, k tó ry  jechał 
z pieniądzmi po kupno  majątku, inni powiadali, źe 
to b y ł  szpieg, k tó reg o  zabili socyaliści i t. d. Dużo 
by ło  przypuszczeń, ale n ik t  nie wiedział nic pewnego.

T ak  u p łynę ły  dw a miesiące. N agle  rozeszła się 
straszna wiadomość, k tórej n ik t początkowo nie chciał 
wierzyć, że policya w swych poszukiwaniach dotarła  
do Jasnej Góry, że jeden  z zakonników miał być 
w tę  spraw ę wmieszany. Przerażenie zapanowało 
w całej Polsce, ale myślano, że to braciszek, zatem 
półśw iecka osoba, może tu być wmieszana. Lecz zaraz 
na d rug i dzień dowiedziano się — o zgrozo — że to 
ksiądz mszalny, zakonnik, D am azy Macoch, posiada
jący znaczenie w zakonie, dokonał strasznego czynu, 
że własną ręk ą  zabił b ra ta  stryjecznego, W ac ław a  
Macocha, że po tem  uciekł, skoro ty lko spostrzegł, 
że policya czegoś się kręci po Jasnej Górze i szuka.

Kolejno, zaczęły wychodzić coraz okropniejsze rzeczy 
na jaw. Najpierw, że ksiądz ten  n iegodny  zabił sie
k ie rą  bra ta  we śnie, a zam ordow ał go pod wpływ em  
zazdrości o bratową, do której zapałał grzeszną mi
łością, n iepom ny świętości swej sukienki kapłańskiej. 
Dalej dowiedziano się, źe ten ksiądz, zaślepiony sza
tańską namiętnością, oddaw na żył w grzesznym sto
sunku z tą  kobietą, k tó rą  poznał przy konfesyonale, 
źe najpierw  odebra ł  cześć młodej dziewczynie a po 
tem umyślnie w yda ł zamąż za b ra ta  stryjecznego, 
aby  pokryć  przed ludźmi grzeszny stosunek. P o  za- 
mążpójściu nie m ógł znieść jej męża i sprowadził go 
do siebie, aby w nocy, ja k  zbójca, pozbawić go życia.

Jeszcze dalej! A b y  mieć pieniądze na  u trzym a
nie k o c h a n k i , k radł popros tu  pieniądze, sk ładane 
przez pobożnych pielgrzymów z całej Polski, ofiaro
wane na msze św. klasztorowi, o uproszenie łask  
Bożych za wstawieniem się Najświętszej P an n y  Czę
stochowskiej. Przez la t cztery sk rad ł  w ten sposób 
kilkanaście tysięcy rubli.

Ze wstydem i cierpieniem należy jeszcze dodać, 
że nie na tem kończy się ta zbrodnia. Oto ów M a
coch nieszczęsny znalazł naśladowców czy pom ocni
ków  w klasztorze pomiędzy zakonnikami, którzy, 
podobnie jak  on, przywłaszczali sobie grosz pobo
żnych, złożony z W ia rą ,  Nadzieją i Miłością u stóp 
o łtarza Najświętszej Panienki. Dwaj byli tacy  księża:
O. Izydor S tarczewski i O. Bazyli Olesiński.

W szystko  to co uczynił, opowiedział Macoch 
w K rakow ie  przed komisarzem policyi. Do K ra k o 
wa bowiem uciekł i tu  się chciał schronić. Zaraz na 
dworcu schwyciła go policya, dająca baczność. A re 
sztowany zaraz się przyznał do wszystkiego i w ydał 
wspólników. Zdaje się, źe wyczerpał się szatan, pod
szeptujący mu tyle zbrodni, gdyż Macoch zaczął oka
zywać skruchę i nic nie ukrywał,  nie bronił się. O d
dany został do sądu w K rakow ie ,  k tó ry  n ied ługo  
w yda go  sądom rosyjskim i tam, zdaje się, zapadnie 
w yrok  sprawiedliwości ludzkiej nad  nieszczęśliwym 
opętańcem. Jak i  będzie w yrok  Boski, tego ludzie 
wiedzieć nie mogą. A le  Namiestnik Chrystusowy osą
dził go już, gdyż do Częstochowy nadszedł te legram , 
że Ojciec św. rzucił na Macocha wielką k lą tw ę k o 
ścielną. Przeklętem  niech będzie między ludźmi imię 
tego, k tó ry  poniżył godność stanu kapłańskiego , 
zbezcześcił miejsce święte i oblał krw ią  s topy o ł ta 
rza, do k tó rego  od wiek wieków spieszy naród  cały  
po pociechę, ra tunek  i wstawiennictwo.
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Krzyżacy na Litwie.
I .X V . C IĘ Ż K IE  O S K A R Ż E N IE .

W ięzienie Pojaty. —  Obca staruszka. —  Co łysa K a tra  m ówiła P o 
ja d ę . —  Obcy młodzieniec. —  Straż przy drzwiach Pojaty. — 

Pow rót mistrza.

P o  obwinieniu tak  niesprawiedliwem, nieszczę
śliwa Pojata , zamknięta w komorze, daleko sroższej 
u leg ła  niedoli, niżeli w początkach przybycia sw o
jego. P an i  H ubekow a, uderzona postrachem  czarów, 
żadnych od tąd  mieć z n ią  związków nie chciała i za
tkaw szy jak  najstaranniej najmniejszą naw et szparę 
kom ory, ciągle się modliła, nie zaniedbyw ała przy- 
tem  codzień dowiadyw ać się, czy mistrz nie wrócił, 
żeby m ogła  czemprędzej pozbyć się z dom u tak  n ie
bezpiecznego gościa.

H ubek , jej małżonek, radby  pocieszał Poja tę ,  
ale bojąc się więcej żony, niz czarów, nie śmiał do 
kom ory  zaz ierać ; M ilkier zaraz obróciwszy do kom- 
tu ra  U lrycha, nie prędzej aż z nim pow ró t  obiecy
wał, jedyną  tedy  żyjącą istotą, k tó rą  raz na dzień 
widziała, by ła  służąca, jeść jej przynosząca przezedrzwi 
od wałów, ale i te  odwiedziny n ie ty lko kró tk ie ,  lecz 
bolesne jej były , bo służąca, py tana  nawet, odpo
wiadać nie chciała, a postawiwszy ty lko  naczynie 
z jedzeniem, oddalała się coprędzej i wtenczas Poja ta  
najdotkliwiej uczuła okropność  sw ego położenia. 
Gorzkie dni pędząc między czterema murami, nieraz 
m yślała o opuszczeniu więzienia, k tó reg o  n ik t nie 
s trzegł, lecz od dzieciństwa przyzwyczajona szanować 
wolę starszych, n ieśw iadom a przy tem  dróg  i wycho- 
dów z miasta, nie odważyła się na k rok  tak  n ie
bezpieczny.

R az  w południe, g d y  s ta ła  we drzwiach, patrząc 
sm utno na  otaczające ją  m ury, spostrzegła w ycho
dzącą z zakątków  na w a ły  chudą, trzęsącą się s ta 
ruszkę w ła tanem  odzieniu, z podwiązaną pod b rodą  
czapeczką, k tó ra  z koszem w ręku  często się zatrzy
m ywała, pozierając po drzwiach i oknach, jak  g d y b y  
czegoś szukała. Chód jej na wiek ta k  podeszły, b y ł  
dość jeszcze skory, lecz razem ostrożny; wiodąc nie- 
pewnem okiem po murach, zdała się lękać być po 
strzeżoną. Cały jej sk ład  dziwny i niepojęty, wzrok 
bystry , g łow a w ustawicznym ruchu  i baczność na 
wszystkie strony, daw ały  poznać, że w niedobrych 
gdzieś dąży zamiarach. S koro  spostrzeg ła  we drzwiach 
stojącą dziewicę, jak  g d y b y  znalazła czego szukała, 
wnet się ku  niej zbliżyła.

— J a k  się m asz, kum o kochana! — odezwała 
się do niej — zaraz cię poznałam, ale cóż mi tak  
smutno wyglądasz? Czy ci bieda dokuczać zaczęła? 
To zły znak, moja m iła! W  naszym stanie trzeba być 
zawsze wesołą. S łu c h a j ! gdybym  ja  by ła  tak  młodą 
i g d y b y  na mnie, jak  na ciebie k rakano , tobym  
z radości wyskoczyła, ale teraz trzeba statkować. 
Człowiek na tym  świecie wiele może sobie poradzić, 
ale la t ująć, darmo, tego  nie potrafi.

Po ja ta ,  zdziwiona tak  poufałem starej zbliże
niem się, nie wiedziała, co odpowiedzieć i pytała, 
czego od niej żąda?

— Cóż to, czy m nie nie poznajesz? — rzekła, 
przekrzywiając trzęsącą się g łow ę — porzućże te 
żarty. Nazywam się łysa  K a tr a  z gdańsk iego  przed
mieścia, nie dlatego łysa, żebym włosów nie miała, 
bo moje w arkocze może jeszcze piękniejsze od tw o 
ich, ale dlatego, że mię raz w Slązku z Łysej g ó ry  
na  łeb do rzeki strącono, otóż odtąd  g ło w a  mi się 
ciągle kołacze, ale jak  ku b ek  gorzałk i  w nią wieję, 
to zaraz inaczej. Zapewne słyszałaś o mnie nieraz 
i ja  o tobie, kumo, także wiele słyszałam i p ra g n ę 
łam cię poznać. Owóż, jakem  się ty lko  dowiedziała,

żeś do naszego miasta przybyła , b iegłam  cię zaraz 
odwiedzić, bo jużci, chociaż wiekiem starszą jestem  
cokolwiek, znam to dobrze, że się wam cześć ode- 
tnnie należy, ale ja k  na nieszczęście, nie wiedziałam, 
gdzie mieszkasz; powiedzieli mi, że u kredenserza, 
w ystaw  sobie, ta  dyablica H ubekow a, jak  mnie ty l
ko  spostrzegła, wyleciawszy z m io tłą  na ulicę, g d y 
by  opętana, ani mi dozwoliła do drzwi przystąpić, 
ale teraz zje licha, nacieszym y się z sobą  dowoli. 
Spodziew am  się też, że mię zechcesz odwiedzić. P a trz  
ty lko! — mówiła, czyniąc na pow ietrzu  różne znaki 
palcam i — nie trzeba, jak  to mówią, zasypiać g ru 
szek w popiele.

— Nic, moja pani, nie ro z u m ię ! — rzekła n ie
spokojnie Pojata.

— Co ? nie rozumiesz — pow tarzała  urażona 
K a tr a  — porzućże się drożyć, mnie zapewne nie 
stało, żebym piętnaście tysięcy wojska urzekła, ale 
przecie w arta  jestem, żebyś się mnie nie zapierała. 
P raw da , całe miasto g ad a  teraz ty lko o tobie, by ł  
czas, g d y  o mnie więcej jeszcze mówiono. J a  ci nie 
zazdroszczę szczęścia, ale tak  się swoich zapierać, to 
się nie godzi. Trzeba, żebyś wiedziała, że ja  jeszcze 
także w panieńskim stanie, a w zasługach pono mi 
nie zrównasz. Cały wie M alborg, że mnie trzy razy 
w życiu pławiono*) w W iśle ,  raz już naw et byłam 
na stosie, a przecież żyję jeszcze, a ty  moja p a n n o ! 
co mi powiesz o sobie? Gdzieś się w ody napiła? ja 
kieś w ytrzym ała  to r tu ry ?  mów, oto stoisz smutna 
i zapłakana, jakbyś trzech nie um iała policzyć.

— Ja  zasług nie przeczę — rzek ła  pe łna  zgrozy 
P o ja ta  — lecz w moim stanie niedoli mam dość do 
myślenia, k iedy się zastanawiam sama nad  sobą.

— K to b y  myślał, że p raw da! g d y b y ś  siebie p e 
wną nie była, czyżbyś tu siedziała? Znam ja twoje 
myśli. Czekasz na to, ażeby się nasze w rogi do cie
bie wzięły, a potem  dopiero, nakręciwszy im karku, 
świśniesz w powietrze. Dobrze, dobrze, kum o k o 
chana! ty lko nie zapomnij o Hubekowej, wreszcie, 
jeśli się tobie  tu  cni, chodź do mnie, jużci lepiej 
zawsze swemu u swego.

— Dziękuję, ja  muszę tu  szukać spełnienia losu 
mojego.

— To się przynajmniej napijesz ze mną, nie lę
kaj s ię ,  gorzałeczka mojej własnej zaprawy. Piecze, 
ale dobrze smakuje...

T ak  mówiąc, K a t r a  dobyw ała  z kosza flaszkę 
i podniósłszy ją  do ust, lała w  gard ło ,  co ty lko  g ę 
ba objąć m ogła , po tem  podaw ała  Pojacie, lecz obu
rzona jej odmówieniem, rzek ła :

— Cóż to? chcesz w.e mnie wm ówić — rzekła — 
że gorza łk i nie pijesz? A  już też to nadto, chyba ci 
szatan poku tę  naznaczył, niechże i tak  będzie. Teraz, 
kochana k u m c iu ! przystąp im y do rzeczy, żebyś w ie
działa, w jak im  ja  k ło p o c ie ! Jużci nie spadło  na mnie 
żadne nieszczęście, bo przecie człowiek ma się czem 
zastawić, idzie mi ty lko o uczynienie małej komuś 
przysługi, za k tó rą  spodziewam się pięknej nagrody. 
Wiesz, że w naszem rzemiośle jeden  d ru g ieg o  winien 
wspomagać, owóż, m oja m iła! masz mi dopomódz, 
a ja  się z tobą  zyskiem podzielę.

Jakko lw iek  Poja ta , d ługo  pozbawiona społeczno
ści ludzkiej, cierpliwie znosiła gadan inę K a try ,  nie
znośną nareszcie być jej zaczęła tak a  rozmowa, w i
dząc jed n ak  ciągłą jej natrę tność , w nadziei, że się 
pozbędzie, py ta ła  czego od niej żąda.

— Oto chciałabym wiedzieć — mówiła stara, 
zbliżywszy się do ucha dziewicy — jak ie  hasło jutrzej
szym strażom przy bram ach  będzie rozdane.

*) Czarownice pławiono w  rzekach i staw ach, aby dyabłów 
z nich wypędzić.
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— Moja panno! nie dowiesz się tego  odemnie, 
ja żadnych z nikim związków tu nie mam.

— Jużci mnie tego mówić nie trzeba, wiem, że 
się każdy ciebie wystrzega, ale nie darmo jesteś 
m łodą i p iękną, posłuchaj tylko. P rzed  godziną sta
ną ł u mnie gospodą jak iś  cudzoziemiec i chce zamek 
obejrzeć; jak  ci wiadomo, trudno się tu  teraz dostać 
bez hasła. Po lacy  i Litwini dyabelnego naszym na
pędzili strachu, że i człowiek poczciwy jest teraz 
w podejrzeniu, wszędzie straż, sto razy trzeba się 
opowiadać za każdym  krokiem, a jabym  chciała k o 
niecznie, aby  mój gość na swojem postawił, bo wi
dać p iękny ma grosz i możnaby go  dobrze pociągnąć. 
Dopomóż mi a za ro b isz !

— A  jakimźe sposobem  przebywasz te  straże?
— J a  co innego, dla mnie niema straży, bo 

mnie każdy  zna knech t i, nie pytając, przepuszcza, 
a potem  niechby ty lko zaczepił, moje też łachm any 
nie bardzo uderzają, ale cudzoziemiec, to z a ra z : s tó j ! 
k to  jes teś?  J a  mu radziłam, żeby się przebrał, ale 
on nie chce wejść na zamek inaczej, jak  uzbrojony. 
Czy oszalał! m nie i siebie zgub iłby  na w ieki; jużci 
ja  mam między stróżami zażyłość i możebym łatwo 
w yc iągnęła  na słówko, ty lko trzebaby mi w pomoc 
tak  pięknej buzi, jak  twoja, chodź więc, chodź, po
znasz teg o  chłopaka, żwawy, nie ma co powiedzieć.

P e łn a  zgrozy P o ja ta  zapewniała, źe n ie ty lko 
nie zdoła jej życzeniu zadość uczynić, lecz naw e t ,  
g d y b y  m iała hasła wiadomość, nie udzieliłaby jej 
nikomu, bo wie dobrze, jak  często z tej nieostrożno
ści złe w ynikają  skutki, prosiła zatem staruszkę, że
by  dała jej pokój.

R ozgn iew ana  K a tr a  już się na nowo zabierała 
do w y m ó w e k , g d y  w iodący straż dowódca nagle 
u drzwi stanąwszy, py ta ł  Pojaty, o jakiem  to haśle 
i bram ach rozmowę prowadzi? S truchlała  dziewica, 
nie wiedziała co odpowiedzieć, lecz K a t r a  śmiało się 
stawiąc, ciągle powtarzała, iż sam nie wie, o co się 
p y ta  i że nie powinien w cudze sp raw y się mieszać, 
przytem  różne daw ała znaki milczenia Pojacie. R o z 
gn iew any  dowódca odepchnął babę, przykazując, że
b y  się więcej nie pokazywała, jeśli chce całe mieć 
kości. Pojacie  zaś oświadczył, źe z rozkazu mistrza 
przed jej drzwiami straż stawia.

W y trą co n a  czarownica, idąc w swoją d ro g ę ,  
k lę ła  i odgraża ła  się. Po ja ta  tymczasem py ta ła  do 
wódcy, czy nie jes t  obwinioną o co nowego, lecz 
skąpy  słów K rzyżak, zrobiwszy powinność, drzwi 
jej opuścił, straż zaś postawiona mniej jeszcze chciała 
w daw ać się w rozmowę.

Dom yśliła się P o ja ta  z przedsięwziętych środ
ków, że mistrz już wrócił. W niosk i  jej mylnemi nie 
były. W jechał on do stolicy państw  swoich, oddy
chając zemstą i gniewem. L ęk a ł  się, żeby ośmielony 
nieprzyjaciel nie w padł do P ru s  i mszcząc się po 
żóg poczynionych w Litwie przez Andrzeja i Ś w ię
tosława, państw  jego  wzajemnie nie zniszczył. Temi 
dręczony m yślam i, kom tura  Sundsteina, jako naj- 
pierwszą przyczynę chybionego celu, postanow ił po 
ciągnąć do najściślejszej odpowiedzialności. Chciał on 
w ukaran iu  jego i zemście własnej dogodzić i woj
sku wystawić p rzyk ład  praw  surowości, lecz przewi
dując oraz, jak  w ielką Zakonowi zadałby skazę, g d y 
b y  spraw ę tę  jawnie rozstrzygał, jak  gorszące czarów 
i odstąpienia re ligijnych p raw ideł łączą się z nią za
rzuty, postanowił sąd na  tajnej kapitu le*) odprawić.

*) K ap itu łą  u Krzyżaków  nazywa to się zebranie wszystkich 
dostojników Zakonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Serdecznemu Przyjacielowi Jantkowi z Bugaja.

©dzie las gęsfy, bór ponury, 
Gzarodziejska lśni nielofa,

T am  na szczycie Szklannej ©óry 
Ś p i ro lefargu “tOolność złofa.

Gzaroronicy jq uśpili,
Gzarem skleili pomieki,

Gzar laki na nig rzucili:
13 y przespała długie mieki.

S en  jej ciężki, nieprzyjemny,
Śp i bezmładna, odręfroiała...

Obudzić jq — Irud daremny,
13o ze szk ła  jesl góra cała.

15ejl szkło gładkie, góra ślizha...
THjak na nig się royspinae... 

jPróboroali już ludziska...
U le szkoda i zaczynać!...

Śm iałkom , -— klórzy próbomali,
13ielg się pod góry kości...

W szyscy karki poskręcali...
“Piełatroo dojść do Wolności!...

13y ocucić jg z uśpienia,
I3y uroolnić jg koniecznie,

Goraz nonie pokolenia
jRuszy się — lecz bezskutecznie.

jPróżno png się po jednemu,
“Próżno biegng ramię ro ramię... 

Jedna dola z nich każdemu:
“Każdy — kark ze szczytu łam ie!

“Próboroali jasne pany,
“Bracia - szlachta próboroali, 

Próboroali i mieszczony...
“tOszyscy karki poskręcali!...

^nadaremnie śmiałkóro próby;
, “Pigdy się tam nie dostany...

Żaden nie uniknie zguby,
Jest boroiem przeporoiedziano:

Ze dokaźg tego oto
Ghłopi, gdy się łarog ruszy;

Oni zbudzg “tOolność złoty,
Zbudzy, lecz się ruszyć m uszy!

©dy dłonie podadzy sobie,
©órę opaszy, pierścieniem,

©dy poplujy ro ręce obie,
“tOfargny na szczyt jednem tchnieniem.

Szturmem roezmy ©órę Szklanny, 
Gzaroronikóro o ziem rzucy,

“Przerroy Senność nieustanny,
Z lefargu “tOolność obudzyf...

J a c e k  Obrochta.
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P o  śmierci M ichała W iśn iow ieck iego  znow u 
bez liku zjawiło się takich, k tó rym  szła ślinka na 
k o ro n ę  w Polsce. A le g d y  przyszło do wyboru, h e 
tm an S tan is ław  Jabłonow ski k rzykną ł:

— Jan  Sobiesk i,  co pobił  T urka , niech nam 
k ró lu je !

Inni panowie krzyknęli  za nim :
— Niech żyje S o b ie s k i !
I  ta k  tedy, B ogiem  a prawdą, najlepiej zrobio

no, bo Sobieski i usłużył Ojczyźnie pod Chocimem 
i znany by ł  jako dobry  żołnierz.

Nim jednak  król koronow ał się, w yruszył prze
ciw T urkom  i odpędził ich aż za D niepr.  A le i po 
koronacy i nie dali mu spokoju, lecz otoczyli go  pod 
Źórawnem, a g d y  już P o lakom  zaczynało brakow ać 
żywności, T urcy  pogodzili się z królem.

Za panow ania Jana  S obiesk iego  T u rc y  w s t ra 
sznej sile, mieli 300 tysięcy wojska i 300 armat, 
wpadli do kra ju  aus tryack iego  i ob iegli W iedeń .

Ówczesny cesarz aus tryack i L eopold  ze strachu 
uciekł ze stolicy, a ty lko 16 tysięcy  wojska zostawił 
w W iedn iu , aby  się broniło. T ak a  hu rm a Turków , 
w aląc a waląc z a rm a t przez dw a miesiące, p o g ru 
chotała m ury fortecy, źe ty lko  cudem jeszcze się 
trzym ała , do tego w każdem spo tkan iu  rąbano  Niem
ców nieboraków , jak  d rw a w lesie.

P rzyby li  więc do Sobiesk iego  posłowie, jeden 
od cesarza, d rugi od Papieża , a padłszy mu do nóg, 
w o ła l i :

— K ró lu ,  ratuj W iedeń!  ratuj chrześcijaństwo! 
Sobieski, zebrawszy 30 tysięcy żołnierza, poszedł r a 
tow ać W iedeń . W  całem wojsku wielka b y ła  ochota, 
sam król gdy  wsiadł na koń, r z e k ł :

— Proszę B oga, żebym ty lko  tych T u rk ó w  za
stał, a nie t rudno  będzie o tu reck ie  konie!

Jakoż ziściło się życzenie k ró lew sk ie :  zastał 
T u rk ó w  i zgarbow ał im ogrom nie skórę (1683 r.).

Jeszcze 15 lat żył dzielny król, a g d y  um arł  
w 1696 r. w W ilanow ie, żal powszechny panow ał po 
nim w całej Polsce.

Obrady Sejmu.
W  bieżącej sesyi sejmowej jedną z najważniej

szych a zarazem najtrudniejszych do przeprow adze
n ia  spraw  jest zmiana ordynacyi wyborczej do Sej
mu. W iele  jest s tronnictw , a każde chciałoby mieć 
inną reform ę wyborczą dla siebie jak  najkorzystniej
szą, więc trudno dojść na  jedną  do zgody. Doniosłe 
w tej sprawie ma znaczenie stanowisko rządu cen
tra lnego , gdyż, chociażby naw et stronnictw a zgo
dziły się na jednę reform ę wyborczą, to jeżeli nie 
jest ona po myśli cen tralnego rządu, nie o trzym a za
tw ierdzenia cesarskiego. Jak ie  jes t  zapatrywanie rzą
du, w ynika z oświadczenia namiestnika, o k tórem  
pisaliśmy w poprzednim  numerze R o li , że rząd nie 
m ó g łb y  się zgodzić na tak ie praw o wyborcze, k tó re  
byłoby powszechnem i równem, chociażby było  o g ra 
niczone pluralnością g łosów  i zatrzym ywało kuryę. 
R ząd  więc chce aby  każdy  stan m iał jak  dotąd oso
bną  kuryę, ty lko żeby praw o wyborcze do tych ku- 
ryj było rozszerzone.

Największe s tronnictw a wr kraju, jak  konserw a
tyw ne i ludow-e, zbliżają się pro jek tam i zmiany p ra 
wa wyborczego do p ro jek tu  rządowego, R u s in i  zaś 
i polskie s tronnictw a demokratyczne, złączone w zwią

Posłow ie  b łag a ją  S obiesk iego  o pom oc.

zek, k tó ry  się nazywa lewicą, żądają rów nego p raw a 
głosowania.

Na jednem z posiedzeń Sejmu dyskutowano ży
wo nad  obecną drożyzną w kraju. W szyscy  posło
wie uznają, że przeciw drożyźnie należy się bronić, 
lecz nie zgadzają się co do ś ro d k a ,  jakim  należy 
walczyć z drożyzną. Sejm jak  i cały kraj dzieli się 
w wyborze ś rodków  na dwie partye. Mieszczanie 
chcą uchylić drożyznę w ła tw y  sposób, przez o tw ar
cie g ran ic  dla dowozu obcego bydła ,  mięsa itd., co 
byłoby  połączone z w ielką szkodą dla rolników, ro l
nicy więc na to nie mogą się zgodzić.

Poseł S tapiński na jednem  posiedzeniu postawił 
wniosek naglący  przeciw dopuszczeniu obcego byd ła  
w granice państwa. Zaznaczył, że w państwie au- 
s tryackiem  poczyna się budzić p rąd  przeciw' rolni
ctwu i rząd austryacki już godzi się na dopuszcze
nie pewnej ilości mięsa argen tyńsk iego . Ze wszy
stkich stron słychać ustawiczne narzekania  na ro ln i
ków, k tó rzy  nibyto  chcą w ygłodzić miasta. Zapomi
na się jednak, że wytwórczość rolnicza nie mniej 
jest w arta  od wytwórczości nierolniczej i zasługuje 
na te same względy i prawa. W  naszym kra ju  95 
procent ludności sk łada się z rolników, więc dzia
łalności skierowanej przeciw tej ludności nie można
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inaczej nazwać, jak  działalnością na szkodę kraju, 
albowiem w hodowli by d ła  i nierogacizny są n ie ty l
ko in teresow ani wielcy właściciele, ale także i ro l
nicy ubożsi. In teresow ani w hodowli byd ła  są u nas 
także niżsi urzędnicy państwowi, kra jow i i gminni, 
k tó rzy  na przedmieściach hodują Dydło, dalej nau 
czyciele itd., słowem interesow any tu  jes t  ca ły  kraj. 
Je s t  więc właśnie obowiązkiem tych 5 czy 10 p ro 
cent nieinteresowanej w tem ludności większych miast 
pójść razem z tą  olbrzymią większością ludności ro l
niczej i jej ustąpić.

N astępnie  p. S tapiński p rzedstaw ił zły stan rol
nictwa w kraju. Ten rok  b y ł  przynajmniej w nie
k tó rych  okolicach śrćdnio dobry. I  teraz przyszła 
znowu z zagranicy  zaraza i 40 powiatów w kra ju  jest 
zamkniętych. Jeżeli teraz jeszcze ta rg i  zostaną zao
patrzone w mięso zagraniczne, to znowu cena tak  
spadnie, że poprostu  nie opłaci się b y d ła  sprzeda
wać. Dalej zaznaczył poseł Stapiński, że g d y b y  rol
nictwo nie było  w stanie tak  zaniedbanym, by  z po 
w odu  b ra k u  regulacyi rzek nie było  narażone na 
powodzie, zaś z b rak u  zdrenowania g run tów  nie było 
narażone na posuchy, g d y b y  włościanie mieli tańszy 
k redy t,  toby  rolnictwo nasze mogło krajowi dos tar
czyć trzy razy tyle mięsa, ja k  go  m am y dziś.

N ależy więc pospieszyć naszemu włościań- 
stw u rad ą  i pom ocą w spraw ie podniesienia cho
wu b y d ła  i nierogacizny i nie dozwolić sprow a
dzania z zagranicy mięsa i bydła, k tó re  robi konku- 
rencyę chłopom a nadto  jeszcze spowoduje zawle
czenie zarazy.

Posłow ie  miejscy przemawiali za otwarciem  g ra 
nic dla dowozu obcego bydła. Izba, mimo opozycyi 
posłów miejskich, odesła ła  wnioski S tap ińsk iego  do 
komisyi gospodarstw a krajow ego.

W  ubieg łą  sobotę odbyło  się posiedzenie sej
m owego K o ła  polskiego, w k tó rem  bra li  udział nie
tylko polscy posłowie sejmowi, ale i posłowie do 
parlam entu. Sejmowe K o ło  uchwaliło u t w o r z e n i e  
R a d y  n a r o d o w e j ,  której zadaniem będzie bronić 
naszych interesów narodow ych w kraju  i zag ran icą .  
P rzy  w yborach  do R a d y  państw a i Sejmu R a d a  na
rodow a będzie się s tara ła  przeprowadzić jak  najw ię
cej polskich posłów. R a d a  narodow a sk ładać się 
będzie z 30 członków. Z tej liczby konserwatyści 
w dwóch g ru p ach  przedstaw ią po 5 k andyda tów  na 
członków R a d y  narodowej, dem okraci również w 2 
g ru p ach  po 5, stronnictwo ludowe 5, centrum 2, 
p a r ty a  chrześcijańsko - socyalna 1, posłowie do ża
dnej nie należący g ru p y  2 . D esygnow anie  członków 
przez s tronnictw a nastąpi później.

Na ostatniem, w torkow em , posiedzeniu Sejmu 
w ystąp ił  poseł Bojko i oświadczył imieniem stron
nictwa ludowego, że nie bierze ono winy na siebie, 
jeżeli reform a wyborcza kra jow a nie dojdzie w tym 
roku  do skutku, gdyż jego s tronnictw o godzi się na 
ustępstwa, ale inne stronnictwa, zwłaszcza konserw a
tywne, są mniej ustępliwe. W  imieniu praw icy  sejmo
wej przem aw iał poseł Jędrzejowicz i oświadczył, że 
jego  stronnictwo także p ragn ie  reform y i go tow e 
jes t  rokow ać o ugodę, ale nie w ystarcza ugoda  je 
dnego lub dwóch stronnictw , lecz potrzeba zgody 
wszystkich stronnictw, aby  reform a wyborcza zo
stała uchwalona.

(T cC zy te ln iku ! N iech n ie  b ra k n ie  n igdzie  naszej „R oli", 
O n a  w  p racy  Ci pom oże, pocieszy gdy boli...
W  p rzy k ry ch  chw ilach  rozw eseli, z ab aw i w  po trzeb ie , 
A gdy trz a , to  pouczy, u św iad o m i Ciebie.

J t A n ę f C  

GftD j\\
Z mojom gospodynią  to ino s trap ien ie mam 

i nic więcej. Pow iadam  gospodarzowi, j ag b y śm y  się 
tak  oba umówili i gospodynię  zmienili, toby  by ło  
całkiem inacy. Co prawda, to tam mój gospodarz 
uściwy cłowiek, ze ani gadania , ale w łaśnie  la tego  
p rzydałaby  się jem insa baba, a mnie znowu insa g o 
spodyni.

Z tak ą  babą  to ani r a d y ! W iecór,  po robocie, 
jak b y  se cłek trochę na wsyćkie s trony  chciał ode
tchnąć, to gospodyni zaraz wyrcą:

— Maciek, posedbyś spać, kiej ni mas co robić!
A  ze ja  ta zawse posłusny cłowiek, wale co

duchu spać i spałbym  tak  B ó g  wie dokąd. Ale je- 
sce się cłowiek dobrze na d rug i bok nie obróci, 
a tu  juz gospodyni padają :

— Maciek, a wstołbyś chyclu, bo juz słonko 
dawno z za B ar tk o w y  stodoły  wylazło.

— Kazaliście spać, to śpię — ja jem na to — 
ale wam nigdy  nie rech t i sami swojego kazania nie 
dotrzymujecie, ino je do g ó ry  ogonem  obracacie.

— Nie pyskuj — pow iadają gosposia — ino 
wstaj do roboty .

Ha, co robić! J a g  się cłowiek z gospodynią  
w garśc i  urodził, to jej musi słuchać i kuniec.

To ta ze spaniem i robo tą  to jesce fraśki, bo 
ja k  się spi, to się nie robi, a jak  się robi, to  się przy 
tem choć krzynkę przedrzymać m ożna; ale gorzej 
z jedzeniem... G ospodyni n iby  to gada ją  do m nie:

— Maciek, chodź zryć — ale ledwie cłowiek 
godzinkę przy jedzeniu posiedzi, to  ich coś tak  pili, 
ze zaraz wrzescą:

— A kiedyż se ta juz pochlas, ty  n ienazarty  
m ęcen n ik u !

To ze mną, to tam jesce grzecnie, ale z gospo
darzem, to nie trza wam gadać! Od rana  do w iecora 
nic insego nie słychać, ino ta rk o tan ie  g o sp o d y n i :

— A  insyby to.... a insyby  tamto.... a insyby 
tego... a insyby tamtego... a insyby temu... a insyby 
tamtemu... i tak  w kó łko  od poranku  do sam ego 
wiecora.

Gospodarz, ze to  cłek  spokojny  i rozumny, to 
ino na ziemię spluną, capkę nacisną na  usy i rob ią  
swoje. Jak b y  ta k  na insego trafiło, toby  gospodyni 
tak  porządnie i tego... i tamtego...

G adam  więc do gospodarza:
— Słuchajcie gospodarzu! kiej w Portuga li i  

mogli najjaśniejsego k ró la  wygnać, gdzie pieprz ro 
śnie, to my przecie we dwóch jednej babie radę  da
my. A za gospodyn ią  nie ujmie się an iF ra n c y a ,  ani 
Anglia, ani żadna insa kaw aleryja, a m y oba będzie- 
wa mieć spokój do skońcenia świata.

Myślicie, ze się zgodzili? Gdzietam! — pedzieli 
ino jedno jedyne m ądre  słow o: — Głupiś!...

Ha, jak  gospodarz  pow iadają :  »głupiś«, to ono 
chyba p raw da  być musi.
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D Y A B E Ł  B O R U T A  N A  Z A M K U  Ł Ę C Z Y C K I M .

W  K róles tw ie  Polskiem, nad rzeką Bzurą, leży 
miasto Łęczyca, liczące dziś ponad 10 tysięcy m ie
szkańców. Znaczenie Łęczycy i jej g ro d u  było  za 
panow ania P iastów  bardzo doniosłe; w r. 1180 od 
b y ł  się tam sławny zjazd panów i b iskupów  polskich 
z księciem Kazimierzem  Sprawiedliwym . Pow iat łę 
czycki należy dziś do najbardziej przem ysłow ych 
w całej Polsce, gdyż posiada kilkaset fabryk.

W  Łęczycy znajdował się w daw nych latach 
zamek, w k tórym , w edług  podania, miały być n a
grom adzone ogrom ne skarby. S karbów  tych p ilno
wał dyabeł nazwiskiem Boruta. J a k  opowiadano, nie 
b y ł  to  tak i dyabeł w kusym  fraczku niemieckim, ale 
całk iem  polski dyabe ł — w kontuszu i przy k a ra 
beli. D yabelską  swoją sztuką tak  potrafił się prze
istoczyć w eleganckiego młodzieńca, że g d y b y  nie 
rożki wystające z kędzierzawych włosów i cienki 
ogonek, w yglądający z pod kontusza, n ik tby  go za 
dyabła  wziąć nie mógł, ale za zwykłego śmiertelnika.

Zdarzyło się, że jednego  czasu mieszkała w Ł ę 
czycy niebrzydka a posażna dziewczyna, k tó ra  ko 
niecznie chciała wyjść zamąż. Mimo jej u rody  i ma
ją tk u  mężczyźni nie kwapili  się ku niej, gdyż znano 
ją  powszechnie z jej nadzwyczajnej gadatliwości. J a k  
zaczęła mleć gębusią  rano, to zaledwie wieczór koń
czyła, a i to nie całkiem, gdyż często gęsto  i w śnie 
z ust jej w ypływ ały  słowa.

T en  i ów z mieszkańców Łęczycy pokusił  się, 
aby  dziewczynę ową przegadać, ale bezskutecznie.

Pew nego  razu kilku swawolników postanowiło 
skłonić koniecznie ową gadulską, aby  poszła do zam
ku łęczyckiego na rozmowę z Borutą . W  tym  celu 
zmyślili, że do zamku przyjechał jakiś  panicz, k tó ry  
postanowił się ożenić, nie zważając na urodzenie 
i m ajątek, byle ty lko  ładną  znaleźć dziewczynę. O po

wiadanie to  urządzili tak, że ich n iby  mimowoli p o d 
słuchała owa dziewczyna.

Nie zwłócząc, pobieg ła  do domu, w ystro iła  się 
w najpiękniejsze szaty, a wspinając się pod  w ysoką g ó 
rę, doszła do zamku łęczyckiego. Całą d rogę  mówiła 
sama do siebie, jakby  ona to  sobie życie urządziła, 
jako  żona zamożnego pana; jakie miałaby stroje i t. p.

G dy  już znalazła się obok zamku, zobaczyła 
w jednem  z jego  okien dorodnego  młodzieńca, k tó 
rym  nie by ł n ikt inny, ty lko  sam dyabe ł Boruta.

D yabeł,  zobaczywszy dziewczynę, pokłonił  się 
jej szarmancko, a pokręciwszy wąsa chciał grzecznie 
powitać. Dziewczyna jednak  zaczęła w tej chwili 
m ówić, a mówiła tak  szybko, że B o ru ta ,  mimo 
najszczerszych chęci, nie m ógł ani słowa się ode
zwać. T łum aczyła się więc najpierw, że ona tylko 
przypadkow o pod zamek podeszłą; potem  opowiadać 
zaczęła o sobie i swoich najbliższych, a wreszcie prawie 
o każdym  znajomym słów kilkadziesiąt powiedziała.

W ielok ro tn ie  s tara ł  się B oru ta  coś odezwać, 
lecz zawsze bezskutecznie. N a mowie jej sp łynął 
dzień cały  i noc się zaczęła. D yabe ł  s taw ał się coraz 
niecierpliwszym, bo i ku północy się zbliżało, a on 
o tym  czasie musiał iść do piekła, aby  przełożonym 
zdać sprawę. Tymczasem g ad u lsk a  pytlowała...

G d y  już do północy  brakow ało  zaledwie kilka  
minut, a dyabe ł widział, że do słowa nie przyjdzie, 
rozgniewał się okropnie i zaryczał tak  przeraźliwie, 
że mury, jak b y  domki z kart,  runęły , grzebiąc pod 
sobą gadatliw ą dziewczynę.

O dtąd  na wyniosłem wzgórzu znajdują się ty l 
ko ruiny zamku takie, jak ie  widać na  naszym o b ra
zku. W  ostatnim miesiącu zawaliła się i ta  resztka 
pozostała z zamku, k tó ry  odegrał  tak ą  ważną rolę 
w h is to ry i i podaniach ludu polskiego.
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Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(Ciąg dalszy).
P O T  W A L E  I  W IE L O R Y B Y .

Przez parę  tygodni płynęliśm y na południe i za
chód, w s tronę A m ery k i  południowej. Mniemałem, 
że doszedłszy do przy lądka H orn , zwróci się na za
chód i puści się na ocean Spokojny, by  tam zakoń
czyć swą drogę naokoło  ziemi. S ta ło  się inaczej; po 
p łynęliśm y dalej, ku  Australii. W ięc  gdzież (dę uda
m y? do b ieguna?  To szaleństwo! Zacząłem p rzy
puszczać, że zuchwalstwa kap itana  Nemo uspraw ie
dliwią obaw y Ned-Landa.

Od niejakiego czasu nie rozpow iadał mi już 
K anady jczyk  o swych pro jek tach  ucieczki; stał się 
m ałom ówny, milczący prawie. W idziałem, że niewola 
ciężyła mu niezmiernie, że się w nim grom adziły  
burze gniewu. Jeg o  oczy p łonęły  ciemnym ogniem, 
g d y  spo tka ł kap itana  — i obawiałem  się ciągle, aby 
gw ałtow ność wrodzona K anady jczyka  nie powiodła 
go  do jak ieg o  wybuchu.

Zapewne, że jednostajność życia na »Nautilu- 
sie« nieznośną musiała być dla K anadyjczyka , p rzy
w yk łego  do życia swobodnego i czynnego. M ało co 
zdarzało się takiego, coby go g łęboko zająć mogło. 
Przecież dnia 24 m arca właśnie zdarzyło się coś, co 
mu przypomniało p iękne jego dni oszczepnika.

O koło  jedenastej rano »Nautilus«, p łynący  po 
powierzchni, w pad ł między trzodę w ielorybów  — co 
mnie bynajmniej nie zdziwiło, bom wiedział, że te 
zawzięcie prześladowane zw ierzę ta ,  schroniły  się 
w okolice podbiegunowe.

Siedzieliśmy na wierzchu s ta tku  podczas morza 
zupełnie spokojnego. K anady jczyk  pierwszy dostrzegł, 
a on nie m ógł się omylić, w ieloryba na  w idnokręgu, 
w stronie wschodniej. W pa trzyw szy  się pilnie, mo
żna było  widzieć jego  g rzb ie t  czarniawy; wznoszący 
się i k ry jący  naprzemian, o jak ie  pięć mil od »Na- 
utilusa«.

— Ach! — zawołał N ed-Land — g d y b y m  by ł  
teraz na pokładzie jak ieg o  s ta tk u  w ie lo ry b ie g o ! Do- 
pieroż miałbym rozkosz! O grom na to jakaś sztuka! 
Patrzc ie  państwo, jak  potężnie biją z jego  otworów 
strum ienie wody. Niech dyabli porwą, że człow iek 
siedzi tu  jak  p rzyku ty  na tym  kaw ałku  b la c h y !

— W idzę, żeś jeszcze nie zapomniał twoich da
wnych naw yknień, przyjacielu!

— Alboż może k tó ry  wielorybnik  zapomnieć 
swego zawodu?

— Pew nieś  n igdy  nie polował na tych wodach?
— N igdy, panie profesorze; ty lko na morzach 

północnych.
— Zatem nie znasz się jeszcze z wielorybami 

australskimi. T am te  północne nie odw aży łyby  się 
przejść przez gorące w ody równika.

— Co też pan  mówi, panie profesorze! — rzekł 
K anady jczyk  z niedowierzaniem. Przecież ja sam, nie 
dawniej jak  półtrzecia roku  temu, schw ytałem  blizko 
G renlandyi w ie lo ryba ,  mającego jeszcze w sobie 
oszczep jednego  z wielorybników z cieśniny Beringa. 
P y ta m  się pana, czy to być mogło, aby  wieloryb 
uderzony oszczepem na zachodzie A m eryki,  dostał 
się na wschodnią jej stronę, jeśli nie przepłynął około 
przy lądka Horn, lub przy lądka Dobrej Nadziei, a więc 
nie przebył rów nika?

— W ie lo ryby  — odparłem  — trzym ają się pe
w nych miejsc, a ga tunk i  ich żyją ty lko w pew nych 
właściwych im morzach, k tó rych  n igdy  nie opuszczają. 
Jeśli  jeden  z nich przeszedł z cieśniny B eringa  do 
cieśniny Davisa, to dlatego, że istnieje przejście pó ł

nocne m iędzy temi dw om a morzami, czy to od s tro 
ny  A m eryk i  czy od s trony  Azyi.

— Ale czyż to zaraz znaczy, że jeślim n ig d y  
nie po low ał w tych  tu  stronach, to już nie znam się 
z tutejszymi w ielorybam i?

— J a  tak  utrzymuję, mój przyjacielu. A le to 
jedna racya więcej, żeby się z nimi zapoznać!

— Patrz, p a t r z ! — k rzy k n ą ł  K anady jczyk  g ło 
sem wzruszonym — zbliża się do nas, idzie ku  mnie, 
kp i sobie ze mnie! W ie, że m u nic zrobić nie mogę,

N ed t łu k ł  nogą  o p o k ł a d ; ręka  jego drżała, 
jak  g d y b y  w istocie trzym ał w niej oszczep.

— A c h ! oto coraz bliżej nas p o d p ły w a  — w o
łał K anadyjczyk, nie spuszczający oka z morza — 
idzie prosto na  nas. P an  mówisz o potwalu, jak b y
0 jakiem  drobnem  stworzeniu, a jednak  ja słyszałem, 
że i one byw ają ogrom ne. A  jak ie  one mają być 
m ą d r e ! podobno  n iek tóre  z nich okręcają  się rośli
nami wodnemi, żeby ich nie wypatrzono, żeby m y 
ślano, że to wysepka. Ludzie wysiadają  na nie jak  
na ląd, usadawiają się tam, rozpalają ogień...

— Budują  na nich dom y — dorzucił Konsel.
— A ma się rozumieć! — dodał, śmiejąc się, 

N ed-Land. — Aż nag le  zwierzę zanurza się w wodę
1 zabiera z sobą mieszkańców na dno. A le tego  pan 
pew nie nie wie, panie A ronnax , że zaraz po stwo
rzeniu świata  w ieloryby  m og ły  p ływ ać jeszcze prędzej.

— D o p raw d y  — a to dlaczego?
— Bo wówczas ruszały  ogonem na poprzek, 

w praw o i w lewo. G dy  jednak  S tw órca  zobaczył, 
że za p rędko  p ły w a ją ,  spłaszczył im ogon wręcz 
przeciwnie temu, jak  m iały  go spłaszczony dawniej 
i teraz poruszają nim i biją w odę z g ó ry  na gół,  ze 
szkodą swej szybkości.

— A  to d o sk o n a le ! — rzekłem — a przyb ie
rając dawniejszy ton K anadyjczyka , dodałem  : Mamże 
tem u wierzyć?

— Niekoniecznie — odpowiedział N ed — nie 
więcej jak  i w to, g d y b y m  powiedział, że byw ają 
w ieloryby  d ługie  na 300 stóp, a ważące sto tysięcy 
funtów.

— B y ło b y  to bardzo wiele — o d p a r łe m .— A  je 
dnak  muszą być n iek tó re  ogrom ne, skoro, jak  u trzy 
mują niektórzy, można mieć z jednego  w ieloryba 
sto dwadzieścia beczek tranu.

— T yle  już i ja  widziałem — rzek ł  Ned-Land.
— W ierzę temu, że n iek tó ry  w ieloryb  równa 

się ogrom nym  stu słoniom. Pom yślc ie  ty lko co za 
potęga, taka  machina rzucona z całą szybkością!

— A  czy to p raw da  —  zapy ta ł  K o n se l  — że 
w ieloryb może zatopić ok rę t?

— Okręt, nie zdaje mi s ię ,  choć opow iadają , 
że w 1820 r. właśnie na tych samych morzach po łu 
dniowych, na k tó rych  jesteśmy, wieloryb rzucił się 
na  o k rę t  »Essex.« i odepchnął go  z tak ą  g w a łtow no
ścią, że s ta tek  ten odskoczył z szybkością czterech 
m etrów  na sekundę . W o d a  dostała się do n iego od 
tyłu i o k rę t  za tonął p raw ie  zaraz.

Ned spojrzał na mnie filuternie.
— Jam  także poznał, co to  jes t  uderzenie og o 

na w ielorybiego — rzekł — rozumie się, że w moją 
łódź tylko. J a  i moi towarzysze wylecieliśmy w górę  
na sześć metrów. Ale to  chyba b y ł  maleńki wielo- 
rybek , p rzy  tym  wielorybie, o k tó rym  mówi pan 
profesor.

— Czy te  zwierzęta d ługo  żyją? — zapytał się 
Konsel.

— Tysiąc  lat —- odpowiedzia ł bez nam ysłu K a 
nadyjczyk.

— A  skądże wiesz o tem ?
— Bo tak  mówią.
— A  dlaczego tak  mówią?
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— Bo wiedzą.
— Nie, mój kochany, nie wiedzą, ty lko p rzy 

puszczają, opierając się na rozumowaniu. P o  raz p ie r
wszy zaczęto polować na wieloryby, jest tem u lat 
czterysta . Zwierzęta te  b y ły  ogromniejsze wówczas 
niż dzisiaj. D osyć więc natura ln ie  przypuszczać m o 
żna, że mniejszy wzrost dzisiejszych pochodzi stąd, 
iż nie dają im czasu w yrosnąć jak  należy.

N ed-L and  nie słyszał, bo nie słuchał; pożerał 
oczami w ie lo ryba  zbliżającego się ciągle.

— A h !  — zawołał — to nie jeden w ieloryb! 
jes t  ich tam  dziesięć czy dwadzieścia — grom ada  
cała! A  ja  nic nie m ogę zrobić, jakbym  miał ręce 
i nogi związane!

—  Ależ — zauważył K onsel — trzeba iść do 
kap itana  prosić, żeby pozwolił zapolować.

Jeszcze nie skończył, a już N ed zsunął się o tw o
rem  do w nętrza s ta tku  i polecia ł szukać kapitana. 
N iebawem przybyli obaj na pokład zewnętrzny.

K ap itan  p rzypa tryw a ł  się grom adzie w ie lo ry 
bów, igrających może o milę od »Nautilusa«.

— T o  w ieloryby  austra lskie  — rzekł — statki 
w ielorybnicze znalazłyby tu  majątek.

— A  więc, panie kap itan ie  — odezwał się Ned- 
L and  — nie m ógłbym  ja zapolować na  nie, choćby 
d la tego  tylko, abym  nie zapomniał m ego rzemiosła 
daw nego.

— N a co się zdało polować dla sam ego tylko 
zabijania? — rzekł kap itan ; — nie po trzebujem y tranu.

— A  jed n ak  pozwoliłeś pan upędzać się na m o
rzu Czerwonem za dugungiem !

— Bo chciałem dać mej załodze świeżego mięsa, 
tutaj zaś b y łoby  to  zabijać dla zabijania tylko. P o 
dobni tobie, mości Nedzie, zabijając w ieloryby, stwo-

... „Nautilus" wszedł między trzodę wielorybów.

rżenia dobre i nieszkodliwe, spełniają czyn naganny. 
Daj pokój tym  biedakom . Dosyć one mają na tu ra l
nych nieprzyjaciół, potwalów, szpadników, piły, że
byś jeszcze i ty, mości Ned, chciał bić na nich.

Łatw o sobie wyobrazić, jaką  miał minę Ned- 
Land, s łuchając tej lekcyi moralności. Na co się zdały 
zapalonemu m yśliwemu tak ie  w yrazy? N ed  pa trzy ł 
na kapitana, i widocznie go  nie rozumiał. A  jednak  
kapitan  miał słuszność — bo zacięte i nierozważne 
prześladow anie w ielorybów  sprawi, że nadejdzie czas, 
w którym  nie będzie już w ielo rybów  w oceanie.

Ned-Land gw izdał sobie zcicha p iosnkę am ery 
kańską , w łożył ręce w kieszenie, i odwrócił się ty 
łem  do nas.

K a p itan  p rzypa tryw a ł się ciągle grom adzie w ie
lorybów  i rzek ł do mnie:

— Miałem słuszność mówiąc, że nie licząc czło
wieka, w ieloryby  mają dosyć na tu ra lnych  n ieprzy ja
c ió ł ; te oto będą  m iały  n iezadługo do czynienia 
z groźnym i przeciwnikami. W idzisz pan, panie  Aron- 
nax, tam pod wiatr, o ośm mil może od nas, te czar
ne, poruszające się p u n k ty ?

— Widzę, kapitanie.
—  Są to potwale, straszne zwierzęta! S p o ty k a 

łem n iekiedy ich g ro m ad y  po dwieście lub trzysta 
sztuk liczące. O ! te należy wytępiać, bo to są o k ru 
tne i złośliwe stworzenia.

N a te  słowa K anady jczyk  obrócił się nagle.
— W ięc, panie kap itan ie  — rzekłem — pozwól 

mu spróbow ać dla dobra  sam ych wielorybów.
— N a co się narażać, panie profesorze? »Nau- 

tilus« sam im poradzi. Ma on os trogę  stalową, k tó ra  
ty le  znaczy przynajmniej, co oszczep N ed -L an d a ,  
zdaje mi się.

Ned-Land nie żenow ał się; wzruszył ramionami, 
co miało znaczyć: »kto k iedy  słyszał, żeby ostrogą  
s ta tku  uderzać na takie  stworzenia, k iedy  można 
oszczepem ?«

— Czekajże, panie A ro n n a x  — rzek ł  kap itan  — 
zobaczysz pan  polowanie, jak iego  nie widziałeś je 
szcze. B ędę  bez litości dla tych  okru tnych  istot, bo 
to ty lko paszczęka i z ę b y !

»Paszczęka i zęby! nie można by ło  lepiej o k re 
ślić po tw ala  mięsożernego, dochodzącego n iekiedy 
dwadzieścia pięć m etrów  długości. O g rom na  g łow a 
tego  po tw ora  m orsk iego  zajmuje około  trzeciej czę
ści ca łego ciała. P o tw o rn a  ta  g ro m ad a  potwalów 
zbliżała się ciągle ; dojrzała w ieloryby  i m yślała rzu
cić się na nie. Zgóry  można było  być pew nym , że 
zwyciężą, bo i lepiej są zbudow ane do walki ze spo
kojnym  nieprzyjacielem, i dłużej m ogą w ytrw ać pod 
w odą bez w ypływ ania  na powierzchnię dla oddechu.

Czas by ło  biedź na pom oc wielorybom. »Nau- 
tilus« zanurzył się; ja, Ned i K onse l  zasiedliśmy przy  
szklanych ścianach salonu. K ap itan  N em o poszedł 
do k la tk i  s ternika, by  kierować swym sta tk iem  jako  
narzędziem zniszczenia. W k ró tc e  poczuliśmy przy 
spieszone uderzenia śruby dla zwiększenia szybko
ści statku.

W a lk a  potwalów z w ielorybam i już się rozpo
częła, g d y  »Nautilus« nadb ieg ł  i zwrócił się tak , by  
rozdzielić g rom ądę  napastników. M ało one zrazu zda
wały  się zwracać uwagi na now ego potw ora , m ie
szającego się do w alk i;  ale wkrótce  m usiały  strzedz 
się jego  ciosów.

Co za sp o tk an ie ! Sam N ed-Land w krótce dał 
się zupełnie porw ać zapałowi i zaczął przyklaskiwać. 
»Nautilus« .stał się straszliwym oszczepem, m io tanym  
ręką  kapitana. Ciskał się na  te masy mięsiste i p rze
cinał je  na pół, zostawiając za sobą drga jące  dwie 
części zwierzęcia. Nie czuł naw et potężnych uderzeń 
ogonów tłukących  jego boki, ani tych, k tó rych  sam
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dokonyw ał.  Zabiwszy jednego  potwala, rzucał się 
na drugiego , obracając się na  miejscu, żeby mu nie
przyjaciel nie u m knął;  posuw ał się, cofał, zagłębiał 
się za ściganym  przeciwnikiem, wracając w górę, g dy  
tam ten  wracał, zadając mu cios w pół lub ukośnie, prze
cinając lub rozdzierając, przebijając swoją ostrogą.

Straszna rzeź i łoskot na powierzchni fal! S ły 
chać było  szczególny jakiś gwizd rozgniewanych po 
tw orów  i właściwe im w przerażeniu chrapanie. — 
W śró d  warstw wody tak  głębokich, źe zwykle b y 
wają spokojne, ogony  tych  zwierząt spraw iały  k o ły 
sanie się fal, jak  na powierzchni.

W alka ,  k tórej potwale nie m og ły  uniknąć, trw a ła  
z godzinę. Łączyły  się one niejednokrotnie  i ude
rzały razem na statek, jakby  go własnym ciężarem 
zgnieść chciały. Przez szyby »Nautilusa« widać było  
og rom ne ich paszcze wyłożone zębami i g roźne ich 
spojrzenia. N ed-Land nie m ógł się powściągnąć, by  
im nie grozić i nie złorzeczyć. Usiłowały zająć p a
szczą nasz statek, jak  psy dopadające dzika pod la
sem. A le  »Nautilus« poryw ał je z sobą, unosił w g ó 
rę lub zatapiał, nie czując ich ciężaru, tem  mniej ich 
tłoczenia. Nareszcie przerzedziła się g rom ada  potwa- 
lówy fale uspokoiły  się. W y p ły n ę l iśm y  na pow ie
rzchnię, otworzono wyjście i wstąpiliśmy na pokład.

Morze p o k ry te  było  pokaleczonymi trupami. 
G w ałtow ny  jak i wybuch nie zdołałby bardziej p o 
rozdzierać, poszarpać tych  mas mięsistych. P ły w a
liśmy wśród ciał olbrzymich, niebieskawych na grzbie
cie, białawych pod  brzuchem, i jak b y  g a rba tych  od 
ogrom nych  na nich narości. K i lk a  potw alów  widać 
było  na horyzoncie, jak  uciekały przerażone. Na prze
strzeni k ilku  kilom etrów  morze rum ieniło  się od krwi, 
w śród  k tórej p ływ ał »Nautilus«.

— A  cóż, mości N ed-L and? — rzekł kapitan, 
przystępując do nas.

— A ? cóż panie kapitan ie  — odrzekł K a n a 
dyjczyk, uspokojony już ze sw ego uniesienia ; — było  
to  straszliwe do widzenia! Ale ja  nie jestem  rzeźni- 
kiem, ty lko  myśliwym — a to by ła  r z e ź !

— Była to  rzeź zwierząt zbrodniczych — odpo
wiedział k ap i tan ;  — »Nautilus« to nie nóż przecie.

— Już ja w olęm ój oszczep — odparł  Kanadyjczyk.
— K ażdy  używa swej broni — rzekł kapitan, 

patrząc znacząco na Ned-Landa.
T en  ostatni gotów  by ł  posunąć się do jakiej 

gw ałtow ności, z k tó re jby  smutne skutk i wyniknąć 
m ogły . A le gniew jego zesłabł na widok wieloryba, 
do k tó reg o  się »Nautilus« w łaśnie zbliżał.

Zwierzę to nie un iknęło  zębów potwala. Leżał 
na bok, nieżywy; jego  brzuch pop ła tany  b y ł  paszczę- 
k ą  napastniczego nieprzyjaciela. U poszarpanych 
płetw  w ieloryba trzym ał się jeszcze m ały  wielorybek, 
także nieżywy. Przez jego  pysk  o tw ar ty  przelewała 
się woda, szemrząc uderzana o fiszbiny.

K ap itan  kazał skierować s ta tek  tuż obok trupa 
wieloryba. Dwaj jego  ludzie weszli na zwierzę i z wiel- 
kiem  mojem podziwieniem wydobywali z rozpłatanej 
piersi wszystko znajdujące się w niej mleko, k tó rego  
było dwie albo trzy beczki.

K ap itan  ofiarował mi filiżankę tego  mleka, cie
p łeg o  jeszcze. Zdobyłem  się na oświadczenie, że mle
ko to jes t  w yborne i że niczem się nie różni od k ro 
wiego. Przyznałem , że ta k  jest, g dym  skosztował. 
B y ła  to więc pożyteczna zdobycz dla osady ; bo m o
żna by ło  mieć z tego  m leka masło lub ser, urozma
icające pożywienie na statku.

Z niepokojem zauważyłem, że od tego  dnia uspo
sobienie N ed-Landa dla kap itana  stało się jeszcze 
gorsze niż by ło  dotąd. Postanow iłem  zblizka czuwać 
nad mową i gestam i K anadyjczyka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  T Y G O D N I A .
Rewolucya w Portugalii.

Portugalia ,  kraj leżący w p o łu d n iow o-zacho
dniej stronie Europy, przeżywa w ostatnich dniach 
niezwykłe wstrząśnienie. Oto od 4 października w y
buchła tam rewolucya. Na ulicach Lizbony, stolicy 
tego  kraju, zawrzała walka, armia i flota połączyły 
się z rewolucya. W  jednej chwili poprzecinano druty  
te leg raf iczne , poni
szczono połączenia k o 
lejowe, w skutek  tego 
wiadomości zagranicę 
przedostaw ały  się ty l
ko z trudnością.

Od miesięcy już o- 
czekiwano wybuchu 
rewolucyi w P o r tu 
galii, bo dzieje tego 
kraju, to dzieje rew o
lucyi,  k ró lobójs tw , 
przekupstw a i n adu
żywania władzy. Jes t  
to  kraj, gdzie 80 p ro 
cent ludzi nie umie 
czytać i pisać 

Pam ięta ją  czytelnicy 
nasi okropne  królo- 
bójstwo, jakie  miało 
miejsce na ulicach 
Lizbony w dniu 1 lu 
tego  1908 r., g d y  król 
Don Karlos i następca 
tronu zbroczyli krw ią 
swoją b ru k  ulicy. Na 
tron w stąp ił  wtedy 
19 - letni młodzieniec 
M anuel II. Nie dorósł 
on trudnym  zadaniom w ładzy królewskiej, jakie  go
w kraju  czekały, nie dorośli im również doradcy
królewscy, którzy się zmieniali bezustannie, aż p rzy
szło wreszcie do wybuchu rewolucyi. M łody król 
na okręcie ra tow ał się ucieczką, a władzę objęli 
natychm iast samozwańczy przyw ódcy rewolucyi.

R ząd y  swoje zaczęli od w ypędzania księży, od 
zamykania kościołów i prześladowania wszystkiego, 
co nie by ło  po ich myśli. Dążą oni otwarcie do te
go, aby  w yrugow ać z kraju  i religię. T ak ie  pos tę
powanie nie przyniesie im nic dobrego, bo gdzie 
b rak  b łogosław ieństw a Bożego, tam i szczęścia być 
nie może.

P ierw szy  .z naszych obrazków przedstaw ia kró la  
M anuela w stroju koronacyjnym, zaś drugi chwilę, 
g d y  piechota m ary n a rk i ,  k tó ra  rozpoczęła rewo- 
lucyę, a takuje pałac królewski, a w ierna królowi pie
chota go broni.
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K R O N I K A .
M a r y a  K o n o p n ic k a . W  sobotę, 8 b. m., w za

kładzie kąpie low ym  K iselk i we Lwowie, zgasła p ie
śniarka  polska, M arya K onopnicka , po dłuższej cho
robie, licząc 64 lat życia. K om uż nie znane są jej 
p iękne wierszyki, w k tó rych  opisuje wieś polską 
i jej cuda? W ie lu  z jej poezyi uczą się w szkołach 
dziatki nasze na pamięć, i wszystkim tkwi zapewne 
dobrze w pamięci wierszyk p. t.: »Nie sprzedam ci 
ziemi«. P o g rzeb  K onopnick ie j  odbył się we wtorek 
we Lwowie, a podobno czynią starania, aby  zwłoki 
jej przewieźć do K rak o w a  i pochować w Grobie 
Zasłużonych na Skałce, gdzie spoczywa już ośmiu 
znakomitych Polaków. Niechaj jej lekką  będzie zie
mia, k tó rą  tak  ukochała.

Z b r o d n ia  n a  J a s n e j  G ó r z e . Śledztwo w sp ra
wie ohydnej zbrodni, popełnionej w Częstochowie, 
p rzybiera coraz większe rozmiary. Zdaje się prawie 
nie u legać wątpliwości, że morderca, o k tó rym  p i
szemy we w stępnym  artykule , dopuścił się również 
i świętokradztwa. Znaleziono bowiem koło  P roszo 
wic klejnoty, z k tó rych  została obrabow aną M atka 
Boska, a tą  d ro g ą  właśnie uciekał Macoch. Będąc 
widocznie pew nym, że nie ujdzie pogoni, zakopał 
k lejnoty  w ziemi.

W ład z e  duchow ne postanowiły usunąć księży 
Paulinów  z Częstochowy, a zarząd kościoła  oddać 
księżom świeckim. P rzy k ra  to rzecz będzie oddalać 
się im z cudow nego miejsca, ale dawno to rzecz 
stwierdzona, że za jednego  ło tra  musi nieraz p o k u 
tować wielu poczciwych. Czy duchowieństwo świe
ckie obejmie Jasn ą  G órę na zawsze, czy tymczasowo, 
nie wiadomo jeszcze.

U ro c z y s to ś ć  g r u n w a ld z k a  w  C h r o n o w ie . 
W  dniu 29 września b. r. odbyła się w Chronowie, 
wiosce położonej obok Wiśnicza, w powiecie bocheń
skim, p iękna uroczystość grunwaldzka. O godz. 10 
przed południem  odpraw ił w kościele miejscowym 
uroczyste nabożeństwo ks. kan. S tanisław Biedroń- 
ski ze Zgromadzenia K sięży  K anon ików  R e g u la r 
nych l .a te raneńsk ich  w K rakow ie. Podczas nabożeń
stwa w ygłosił  okolicznościowe kazanie proboszcz tu 
tejszy ks. A dam  W arzew ski.  P o  południu, po n ieszpo
rach odby ło  się przed kościołem poświęcenie pam ią
tkow ego  krzyża dębowego, na k tó rym  umieszczono 
stosowny napis. Następnie, niosąc krzyż, ruszył u ro 
czysty pochód na rozstajne drogi, u wejścia do wsi, 
gdzie krzyż ustawiono. U  stóp świeżo postawionego 
krzyża przem ówił jeszcze gorąco proboszcz ks. A dam  
W arzew ski,  a chór, w piękne stroje k rakow skie  prze
branych  dziew czą t, odśpiew ał pod kierow nictwem  
p. Jan a  P iw ow arczyka, kierow nika szkoły miejsco
wej, szereg pieśni narodow ych, poczem uczestnicy 
uroczystości udali się na odczyt » 0  b itw ie pod  G ru n 
waldem*, k tó ry  w ygłosił  prezes wiśnickiego K o ła  
T ow arzystw a S zkoły  Ludowej p. pułk. Jan  Byrnas, 
P o  odczycie odegrało  towarzystwo ochotników z W i 
śnicza sztukę R ączkow sk iego  »W óz Drzymały*.

W  obchodzie, prócz ludności miejscowej, brali 
udział także licznie przybyli goście z okolicznych 
wsi i z Wiśnicza, oraz straż ogniowa z K obyla ,  k tó ra  
także niosła  krzyż przez część drogi.

Z ło d z ie j sp ło sz y ł sa m  sie b ie . W  niezwykły 
sposób przyw oła ł  złodziej straż ogniow ą do zamku 
królew skiego w Poznaniu. Usiłował on skraść ba- 
te ry e  albo może przewody (druty) miedziane e lek try 
czne. P rzy  tej czynności ze tknęły  się d ru ty  z p rzy
rządem, wzywającym straż ogniową. N a dany sygnał 
p rzy b y ła  straż i spłoszyła złodzieja a szkodę w dru 
tach naprawiła.

K r w a w y  p o b ó r  do w o js k a . Podczas n ieda
wno się odbyw ającego poboru  do wojska (u nas lu
dzie m ówią z niem iecka a źle po polsku: a s e n t e 
r u n e k ,  zamiast pobór) na W ęgrzech ,  we wsi Dor- 
was, przyszło do rozlewu krwi. Poborow i zebrani 
z całej okolicy, nie mogli się pomieścić w domu, 
w k tó rym  urzędowała kom isya w ojskowa i rozłożyli 
się obozem na łące, n iedaleko tego domu, czekając 
aż ich wywołają. P o  niejakimś czasie nadeszła banda  
cyganów  z muzyką, zatrzymała się i aby  coś niecoś 
zarobić, zaczęła przygrywać. M łodym  parobkom  po
dobało się to, bo się nudzili, czekając bezczynnie, 
zaczęli chw ytać cygank i  w pas i tańcować po łące. 
P rzy  jakiejś okazyi pokłóciło  się dwóch, zaczął się 
hałas, a do sporu wmieszali się wltońcu cyganie. 
W idząc to  kom endant pos te runku  źandarm eryi, k a 
zał cyganom  odejść, c i ’posłuchali i uspokoiło się.

A le  parobczakom węgierskim  zasmakowała za
bawa, więc zaczęli po kolei w ykradać się z łąki 
i schodzić w karczmie poblizkiej, gdzie zakw ate ro 
wali się cyganie. Na to znowu nie chcieli pozwolić 
żandarmi i wezwali poborow ych do powrotu, napo
minając, że nie wolno żadnem u odejść z miejsca, póki 
się nie doczeka załatwienia swej sp raw y wojskowej 
przez komisyę. Większość posłuchała  i pow róciła  
pod dom komisyi, ale paru  nierozwaźniejszych a g o 
rętszych, k tó rym  zasmakowało spoglądać w czarne 
oczy cyganek, zaczęło się buntow ać i w ygrażać żan
darmom, z czego znów ci nie byli zadowoleni.

Wreszcie, g d y  jeden  z żandarm ów chciał w y 
prowadzić najbardziej się rozbijającego po karczmie, 
ten, uniesiony gpiew em  a podniecony wódką, rzucił 
się na kom endan ta  posterunku. K ilku  innych zaczęło 
pom agać  napastn ikow i a także jeden  cygan rzucił 
się na-żandarma z kijem. W te d y  żandarm  doby ł  sza
bli i ciął nią g łów nego  aw anturn ika  tak  nieszczęśli
wie, że upadł i zaraz skonał. To nie opam iętało  in 
nych parobczaków, już p ijanych także, i rzucili się 
na żandarmów. W yw iąza ła  się walka, nadbieg li  inni 
żandarmi i skończyło się na tem, że oprócz owego 
zabitego, czterech poborow ych i dwóch żandarmów 
odniosło rany, a kilkunastu  uwięziono i oddano do 
krym inału . T ak  kończy się lekkom yślne nieposzano- 
wanie p raw  i władzy, oraz nadużywanie wódki. Ta 
ostatnia najwięcej tu zawiniła.

K o n t r a b a n d a  fa łs z y w y c h  ru b li. Z A leksan
drowa, stacyi na pograniczu  p rusk iem  w K ró lestw ie  
Polskiem, donoszą, iż odkry to  tam k on trabandę  fa ł
szywych pieniędzy rosyjskich. Pociąg iem  kuryersk im  
jechał z Paryża  podróżny, niejaki Mikołaj D. P rzy  
rewizyi jego  kufra  podróżnego urzędnicy celni w y 
kryli,  iż k u fe r  ten  m a drugie dno, po k tó reg o  odbi
ciu znaleźli za 150.000 rubli fałszywych banknotów  
too-rublowych. K ontrabandzis tę  i trzy inne osoby, 
podejrzane o współudział, aresztowano. W  R o sy i  
jes t  za fałszowanie pieniędzy wyznaczona jeszcze wię
ksza k a ra  niż u nas. T y lko  za łapownictwo niema 
kar, to też jest strasznie rozpowszechnione.
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W ie le  s tr a c h u  o n ic . P anie  miejskie mie
wają słabe nerwy, to jes t  lada co robi na nich silne 
wrażenie ; przestraszają się choć niema czego, ucie
kają  pomimo, że niema niebezpieczeństwa, a nade- 
wszystko krzyczą i płaczą zupełnie bezprzytomne. 
N iedawno w Berlin ie  zdarzyło się, że na zabawie 
w ogrodzie publicznym  m iał się wznieść w pow ie
trze wielki balon  z k ilkom a osobami, k tó re  zap ła
ciły po kilkaset k o ro n ,  aby  doznać przyjemności 
wzbicia się w górę  i spojrzenia na naszą ziemię z tak  
wysoka, jak  p tak i  zwykle na nią patrzą.

O naznaczonej godzinie zaczęli po drabince sznu
rowej wchodzić zamówieni podróżni po w ie trzn i ; miało 
ich być dziewięciu, bo tylu m óg ł balon unieść. Zda
rzyło się jednak, że k ierow nik  balonu  pomylił się 
w rachubie i da ł  sygnał do odjazdu w chwili, g dy  
dziewiąty dopiero  zaczął wchodzić na drab inkę sznu
rową. Na dany  znak balon, uwolniony od przy trzy
mujących go sznurów, odrazu wzbił się w g ó rę ,  
a spóźniony podróżny zaczął pod nim kiwać się na 
sznurze w ielkim i łukami, jak  w ahadło  u zegara. W i 
dok ten sprawił niesłychane wrażenie na dole p o 
między kobietam i miejskiemi. Jed n a  k rzyknęła  ze 
strachu i zemdlała, inne zaczęły w popłochu uciekać 
i tak  w przeciągu m inuty  zrobiło się pełno krzyku 
i jęków  i tak ie  zamieszanie, jak  g d y b y  w ybuchł po
żar albo przytrafiło się inne nieszczęście. Co działo 
się między publicznością , można sobie wyobrazić, 
g d y  się powie, że aż stopięćdziesiąt osób pokale
czonych i poran ionych  musieli lekarze opatryw ać 
i leczyć. T ak  przeraził delikatne panie w ypadek  n ie
zw ykły  człowieka, k tó rem u  się nic nie stało nawet, 
gdyż nie s tracił  przytomności i, w ydrapawszy się 
trochę po linie ku górze, dostał się bezpiecznie do 
kosza balonu i wraz z innymi w całości po paru  g o 
dzinach powrócił na ziemię.

O k ro p n y  c z y n  rozegra ł  się w Petersburgu , 
w gubern ia lnym  zarządzie żandarmeryi. Przywieziono 
tam  z więzienia jak iegoś Kuzowa, k tó ry  prosił p rzed
tem, by m u pozwolono widzieć się z żoną, m łodą, 
in teligentną i p iękną kobietą. W idzen ie  miało się 
odbyć w łaśnie w siedzibie zarządu żandarmeryi. Za
wiadom iona o pozwoleniu na odwiedziny K uzowow a 
wzięła ze sobą na  prośbę męża herbatę, cukier, ty 
toń  i p rzybory  do golenia. W idzenie  odbywało  się 
w osobnym  pokoju  zarządu żandarm eryi w obecności 
świadków. U patrzyw szy  chwilę, g dy  jeden z obe
cnych przy odwiedzinach oficerów żandarm eryi od 
w rócił się na chwilę, K uzow  po cichu poprosił  żonę
0 b rzy tw ę ,  jednym szybkim ruchem ją  otw orzył,
1 w tejże chwili przeciął żonie gard ło . Kuzowowa, 
z g łośnym  krzykiem, zalana krwią, runęła  na ziemię. 
K uzow  odwrócił się i rzekł spokojnie do przerażo
n ego  oficera żandarm ów : »Zabiłem żonę«. Kuzowa, 
k tó ry  się nie op iera ł  zupełnie, rozbrojono i ubez- 
władniono. Żonę jego odesłano do szpitala, nieszczę
śliwa jednak  w drodze zmarła. Jedni mówią, że K u 

zow obaw iał się, b y  żona nie zdradziła, co wiedziała 
o jego działalności socyalistycznej, w edług  drugich  
K uzow, do szaleństwa o żonę zazdrosny, obaw iał 
się, że nie zechce mu towarzyszyć na Syberyę, do
kąd  go  miano wysłać na wygnanie.

O lb rz y m i p o ż a r  szalał świeżo w Carycynie, 
w południowej R osyi.  W  przeciągu 4 dni spłonęło 
2600 domów, a i 5 tysięcy ludzi jest bez dachu. Także 
s t ra ty  w ludziach są bardzo znaczne. W  jednym  z za
walających się domów zginęło pod gruzam i 30 osób. 
Inni zginęli w płom ieniach przy ra tow aniu  swej chu
doby, a wiele dzieci nie można się doszukać. Pożar 
wznieciły dzieci, k tó re  zapaliły z pusto ty  w e łnę ,  
a ogień dostał się do składu w ełny  i szerzył się 
z gw a łtow ną  szybkością.

Ż o łn ie r z e  r o s y js c y  b a n d y ta m i. W  sądzie 
wojennym  warszawskim rozpoznawano przed ty g o 
dniem spraw ę trzech żołnierzy piechoty, mianowicie : 
b. s tudenta uniw ersy te tu  Maczianasani, felczera woj
skowego, A leksiejusa i szeregowca Nejsztadta, oska
rżonych o napad  bandycki na mieszkanie kupca Grin- 
berg a  w Siedlcach, dokonany w kwietniu r. b. O ska
rżeni przyznali się do winy, tłómacząc się, że do 
zbrodni zabrali się pod  wpływem czytanych pow ie
ści. Organizował napad  czwarty żołnierz Brot, k tó ry  
zdołał uciec z pułku. Sąd  skazał wszystkich trzech 
na 5 lat robó t ciężkich. Jeden  ze skazanych, Nej- 
sztadt, p rzy  wyprowadzaniu z gm achu sądow ego zbiegł.

Ż a s tr z e le n ie  r e w o lu c y o n is tó w . Z M oskwy 
te legrafu ją :  Na Tw erskim  bulwarze policya areszto
w ała m łodego człowieka i m łodą dziewczynę. Oboje 
rozpoczęli strzelać z rewolwerów. W idząc, że nie uda 
im się umknąć, młody człowiek zastrzelił swą tow a
rzyszkę, sam zaś padł pod strzałami policyi. W  ich 
mieszkaniu znaleziono wiele bom b i broni.

P r z y g o d a  w  m e n a ź e ry i. M enażeryami nazy
wają się, jak  wiadomo, przedsiębiorstwa, w k tó rych  
poumieszczano różne zwierzęta z naszych krajów i in
nych. W  wielkich miastach, w k tó rych  mają dużo 
pieniędzy, znajdują się menażerye stałe, zwykle w o g ro 
dach, a oprócz tego  po małych miasteczkach jeżdżą 
menażerye wędrowne, gdzie klatk i ze zwierzętami 
pakow ane są na wozy. W  stolicy Szwecyi Sztokhol
mie w ydarzył się niedawno tem u wypadek, k tó ry  
w yw oła ł wielką wesołość. Oto w pewnej wędrownej 
menaźeryi wystawione było  również i akw aryum , 
czyli skrzynia szklana, napełniona wodą, w której 
można było ujrzeć bardzo wiele ciekawych okazów 
świata wodnego. Na widowisko to uczęszczała nie
mała liczba osób, z czego właściciel by ł  bardzo zado
wolony, bo codziennie ładny  grosz chował do kieszeni.

Pew n eg o  p ięknego  po ranku  spotkała p rzy p a tru 
jącą się publiczność niemiła niespodzianka. Oto w wiel
kiej, oszklonej kadzi z wodą, w której ry b y  się znaj
dowały, pęk ła  szyba, widocznie za słaba na ciśnie
nie wody, i cały strum ień wody zalał w jednej chwili 
stojącą obok publiczność,
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Szczególna ta  kąpie l  do tknęła  bardzo przykro 
e leganckie panie miejskie, k tó rych  suknie zostały zu
pełnie  zniszczone. W ie lk i  śmiech w yw oła ła  cała ta 
ilość ludzi pomoczonych na ulicach, spieszących do 
domów, aby  się wysuszyć.

P o m n ik  k o b ie ty . W e  Francyi w ydarzy ł się 
przed k ilkom a dniami rzadki w ypadek  : postawiono 
pom nik kobiecie. P o m n ik  M aryi Cottin, jednej z naj
bardziej znanych pow ieściopisarek francuskich, od
słonięto w Bigorre, miejscowości, w k tórej za życia 
spędzała chętnie  co roku  lato. U rodzona w Paryżu  
w 1770 roku, pani Cottin wyszła bardzo wcześnie 
zamąż za b o g a teg o  bankiera , k tó ry  się puścił na 
spekulacye i zbankrutow ał. U m ar ł  w krótce  z rozpa
czy. M arya Cottin została wdową, pozbawioną ś ro d 
ków do życia. J a k  przedtem  używała życia i w y d a
w ała pieniądze garściami, tak  teraz potrafiła się o g ra 
niczyć do rzeczy najniezbędniejszych i urządzić jak  
najskromniej. W  swojem uboźuchnem mieszkaniu 
zabawiała się dla własnej przyjemności pisaniem po
wieści i skreśliła w ten  sposób jednę powieść. P e 
w nego dnia przyszedł do niej przyjaciel zmarłego 
męża, k tó reg o  władze republikańskie śledziły z po 
wodu zapatrywań. Na w ypadek, g d y b y  nie opuścił 
jak  najspieszniej g ranic  F rancyi,  g roz iła  mu g ilo tyna. 
Do w ykonania  tego  k ro k u  potrzebował 50 franków, 
k tó rych  nie posiadał ani on, ani pani Cottin. W  tej 
wielkiej potrzebie wpadło jej na myśl, by  się udać 
z go tow ym  rękopisem  powieści do jednego  z k s ię 
garzy  i b łagać  go, ażeby odkupił  powieść za jaką- 
kolw iekbądź cenę. W  ten sposób u ra tow ała  prześla
dowanego, a sama s tała  się s ław ną pisarką . Powieść 
bowiem cieszyła się wielkiem powodzeniem od p ie r
wszego dnia wyjścia z pod prasy. Pan i  Cottin o g ło 
siła po tem  jeszcze cały szereg innych powieści, k tó re  
z początkiem zeszłego wieku w yryw ano sobie z rąk, 
tak  b y ły  ładne.

O su n ę ła  się  g ó r a  w hiszpańskiej miejscowości 
Albanilla. K am ien ie  przebiły słomiany dach pewnej 
chaty, a masy ziemi zasypały wyjścia k ilku  inyych 
mieszkań. 7 osób zostało zabitych, a pew na ilość r a 
nionych. R an n i  przez 40 godzin nie mogli się w y
dostać z zasypanych mieszkań.

N a jm n ie js z y m  c z ło w ie k ie m  n a  ś w ie c ie  
jest karzełek, ulubieniec zrzuconego z tronu  sułtana tu 

reckiego A bdul Hami- 
da ,  k tó ry  mieszka obe
cnie uwięziony w p a ła 
cu w Salonice. Mierzy 
on mniej niż m etr  wzro
stu, ale jes t  zupełnie 
kształtny i w ygląda jak  
miłe dziecko. Podany  tu  
rysunek  pokazuje go 
w porów naniu  z kołem 
k a re ty  sułtańskiej. W i 
dać wyraźnie, że n ie
wiele sięga g ło w ą po
nad oś powozu. U b ie 
rają go  jak  dorosłego  
człowieka, w cylindrze 
na głowie, a w Turcyi 
wzbudza to tem większą 
wesołość, że wszyscy lu
dzie chodzą ubrani ina

czej, po tu recku  i każdy, k to  jest ubrany  po nasze
mu, w ydaje się T urkom  nieco dziwacznym.

N o w y  sp o só b  fa b r y k a c y i  m a sła . W  Anglii 
niedawno rozpowszechniony został następujący nowy 
sposób przygotow yw ania  masła śmietankowego, nad 
zwyczaj prosty, nie w ym aga żadnych specyalnych 
przyrządów i odznacza się szybkością. Mianowicie

po w ydojeniu  m leka ,  nagrzew a się je na słabym  
ogniu przez pó ł godziny do 80—go stopni, przyczem 
nie należy go zagotowywać. Następnie stawia się 
m leko w spokojnem  miejscu, aby  ostygło  i nie po
rusza się w przeciągu 12 do 15 godzin; po upływie 
zaś tego czasu zbiera się z m leka śmietankę, k tórą  
znowu stawia się na godzinę bez poruszenia i wkoń- 
cu ze śm ietanki tej ubija się masło, jak  zwykle, na 
co potrzeba ty lko 1—2 minut czasu, ponieważ śmie
tanka  ma 15— 18 stopni ciepła.

S tr z a ły  w  k o ś c ie le . W  A m eryce środkowej 
jes t  pom iędzy ludnością dużo murzynów , nibyto cy
wilizowanych i naw róconych z pogaństw a na wiarę 
chrześcijańską. Jednakow oż zachowują oni często 
w rodzoną dzikość, k tó ra  przy lada sposobności w y 
bucha. Z tego pow odu murzyni są nielubiani przez 
resztę ludności białej, k tó ra  upokarza murzynów, 
gdzie może i nie chce ich uznać za bliźnich, chociaż 
murzyni mają już równe p raw a z białymi o b y w a te 
lami. Ludzie sprawiedliwi walczą z tem uprzedzeniem 
i dowodzą, że i murzyn, jeżeli jes t  chrześcijaninem, 
a porządnie się prowadzi, jest w art  szacunku i że 
nie należy go  prześladować. T a  słuszna praca ludzi 
rozumnych nie trafia jednak  ogółowi do p rzekona
nia, bo murzyni częściej niż inni obyw atele  dają po 
wód do oburzenia , k tó re  często wybucha.

N iedawno zdarzył się na półw yspie Florydzie 
taki wypadek. Murzyn Jam eson prowadził się n ie
moralnie, pił, nie pracował, w domu katował żonę 
i bił bra tow ą, k tó ra  żonę przed rozwścieklonym m ę
żem broniła. Nieszczęśliwe kobie ty  nie m og ły  sobie 
dać rad y  i poszły na skargę  do proboszcza. T en  p o 
słał o rganistę  po murzyna, sprowadził na plebanię 
i tu  surow o strofował. Od siebie po drodze robił to 
samo organista , gdyż złe życie Jam esona znane było 
w całem miasteczku. Tem oburzył się m urzyn i za
miast się poprawić, zaczął knuć zemstę. G dy przy 
szła niedziela, czekał aż się rozpocznie suma i w padł 
do napełn ionego kościoła. W y d o b y ł  rew olw er i za
czął strzelać po kolei. Zbrodniarz służył d ługo  u le
śniczego rządowego, zatem strzelał celnie. Sku tk i 
jego strzałów by ły  straszne. P ad ł  na stopniach ołta
rza kapłan  odpraw iający mszę św., jako męczennik 
swego apostolskiego urzędu, gdyż by ł  to proboszcz 
właśnie, k tó ry  chciał opam iętać n iem oralnego czło
wieka. D ru g i  s trzał ugodził żonę murzyna i jego  
bratową, przez zemstę, że chodziły na sk arg ę  do p ro 
boszcza. Czwarty strzał sk ierow ał dziki m urzyn na 
chór, gdzie siedział organista  i p rzyg ryw ał do mszy 
św. P ia ty  wreszcie w ymierzył w policyanta, k tó ry  
stał przed kościołem a usłyszawszy strzały w padł do 
w nętrza i chciał wyrw ać murzynow i broń. W szystk ie  
strzały  ugodziły śm iertelnie w ofiary, ani jedna nie 
ura tow ała życia. Ostatn ią  kulę, k tó ra  m u pozostała 
w rew olw erze , w pakow ał sobie Jam eson w skroń 
i tak  zakończył nędzne życie.



M iasta  o lb rzym y . W e d łu g  ostatniego spisu 
lu d n o śc i , ludność wielk iego Nowego Jo rk u  liczy
4,766.000 głów, więc o 1,329.000 więcej jak  w roku  
1900. Szybkość wzrostu N. Jo rk u  ilustruje fakt, że 
N. Jo rk  założony został przez H olendrów  dopiero 
w roku  1612 (pod nazwą Now y Amsterdam), że więc 
ma za sobą jeszcze nie całe 300 lat istnienia. W  r. 
1890 Nowy Jo rk  liczył dopiero  półtora miliona m ie
szkańców. N. Jo rk  jest dzisiaj największem miastem 
irlandzkiem i żydowskiem, a jednem z największych 
miast angielskich, niemieckich i polskich. Po L on
dynie jest największem miastem świata, w r. 1920 
będzie większem od Londynu, a w r. 193° równem 
Londynow i razem z Paryżem.

W  Galicyi żadne miasto nie posiada jeszcze 
ani 200 tysięcy, ale i galicyjskie  miasta, jak  Lwów 
i K rak ó w , szybko się powiększają, choć nie tak, jak  
am erykańskie .

M ilio n e r k i p r z e m y tn icz k a m i. Zdawałoby 
się, źe bogacz, mając dość pieniędzy, nie będzie ni
g d y  oszukiwał, a przecież rzecz się ma często ina
czej. P rzekonano  się o tem w N ow ym  Jo rk u ,  g'dy 
przedsięwzięto ścisłą rewizyę pakunku  milionerki 
pani R ey n o ld s  Adriance i jej córki, o k tórych  o trzy
m ano wiadomość, że podczas poby tu  w Europie czy
niły  w ;elkie zakupy u złotników. G dy  w kufrach  nic 
nie znaleziono, poddano obie panie rewizyi osobistej, 
i oto okazało się, że m iały  u k ry te  w gorsetach, p o ń 
czochach i we włosach k le jnoty  w artości około  400 
tysięcy franków. Ponieważ pani R ey n o ld s  A driance 
jes t  m ałżonką znanego właściciela fabryk i maszyn, 
posiadającego m ajątek milionowy, wypuszczono więc 
tak  ją  jak  jej córkę na wolność, k lejnoty  wszystkie 
skonfiskowano. Ot, sprawdza się znowu twierdzenie, 
źe kto ma dużo, chcia łby jeszcze więcej.

M ów iący  zegar. M echanizmy zegarow e prze
chodziły w ciągu wieków najrozmaitsze koleje. Ł ą 
czono je z różnymi a p a ra ta m i , czy to z wielkimi 
dzwonami, jak  przy zegarach wieżowych, czy z g ra 
jącymi, k tó re  brzękiem  marsza, lub innej m elodyi 
w skazyw ały  okresy  czasu, czy z figurami, wykony- 
wującemi w pew nych czasach pewne poruszenia. Za
mieniano wskazówki na w yskakujące cyfry, oświe
tlano tarcze, łączono prądem  elektrycznym  szereg 
zegarów w jeden  łańcuch, aby zapewnić dokładność 
w skazywania czasu. W ie le  z tych mechanizmów i p rzy
rządów zarzucono, inne u trzym ały  się i do dziś dnia 
pozostają w użyciu. Poza tem powstają ciągle nowe 
mechanizmy, mniej lub więcej interesujące.

Jed n ą  z nowości takich, bardzo oryginalnych 
i m ogących znaleźć prak tyczne zastosowanie, jest 
zegar, przem awiający ludzkim głosem, głośnemi, wy- 
raźnem i słowami. M ówiący zegar nie różni się wcale 
zewnętrznym w yglądem  od zw ykłego  zegara. Je s t  
to dosyć duża skrzynka ze zw ykłą tarczą zegarow ą 
i wskazówkam i przesuwającemi się normalnie; w chwi
lach między kw adransam i nie zwróci też niczyjej 
uwagi. D opiero  g d y  wskazów ka stanie na godzinie, 
czy półgodzinie, czy kwadransie, zegar odzywa się 
nag le  donośnym  g łosem : »dwunaśta!«, »dwunasta
p ię tn aśc ie !«, »pół do pierwszej!* i t. d. Mechanizm 
zegara  jest mianowicie połączony z silną elastyczną 
wstążką, k tó ra  należy do fonografu, u k ry teg o  w e
w nątrz skrzynki. W skazów ki zegara pozostają w ści
słym  związku z fonografem, g łos w ydobyw a się z lej
ka, umieszczonego poza o tw orem  na szczycie zegaru. 
N ieprawidłowe działanie lub różnice między czasem 
w skazywanym  a w ym aw ianym  są wykluczone, po 
nieważ wstążka obraca się za pośrednictw em  wska
zówek. P o  wypowiedzeniu wszystkich godzin wstążka 
nastaw ia się sama na godzinę p ierwszą; w  razie ja 
kichś n ieprawidłowości w jej ruchu zegar staje.

Zagadki do nagrody.
1 . SZARADA.

(N adesłał Mateusz Zięba z O. B.).

Pierwszą i drugą zwierzęta karmione,
Drugą i pierwszą ziemniaki maszczone.

2. ZAGADKI.
(Nadesłał Michał Szymski z D.).

a) Co jest na końcu kom ina?
b) Co jest u Niemca na przodku?
c) Co jest u panny w pośrodku?

3 . SZARADA.
(N adesłał Józef K obylański z L.).

Pierwsze — drugie złapać można w rzece 
Pierwsze — trzecie rujnują nas wielce,
Ą całość natychmiast zobaczymy,
Gdy po Galicyi okiem rzucimy.

** *
Za dobre rozwiązanie zagadek przeznaczamy jak  zwykle opra

wną książkę z obrazkami. — Nagrodę może wylosować tylko prenu
m erator R oli. Termin nadsyłania rozwiązań do 22 października. A dres:
R e d a k c y a  R o li , K r a k ó w , u l i c a  ś w . T o m a s z a  1. 3 2 .

** *
Znaczenie zagadek z numeru 40 R o li:  1. Szarada: J e s i e ń ,  

2. Łam igłów ka: J a n  M a te j k o ,  3. Zagadka: W r o n a  d la t e g o
le c i  d o  la s u ,  b o  la s  d o  n ie j  n ie  p r z y le c i .

** *
Wierszem otrzymaliśmy następujące rozwiązania:

1.
Że przy obiedzie każdy j e,
0  tem czytelnik dobrze wie,
A  że s i e ń  jest częścią domu 
Nie zaprzeczę też nikomu.
J e s i e ń. musi być całością,
K ażdy przyzna mi z dewnością.
Ję z y k  jest to narząd smaku,
A stry  mają dość zapachu,
N oga  jest to wszak część ciała,
M archew  smaczna, doskonała,
A rfa  głosem swym porywa,
Tygrys w menażeryach bywa,
E ch o  w górach jest silniejsze,
Jęczm ień  jest od żyta mniejszy,
K aw a  dobra jest W olnego,
O set: pełno go jak  złego.
W ięc litery początkowe 
Nazwisko dają gotowe:
J a n  M a t e j k o  to artysta
1 jest całość oczywista.
Las do wrony nie poleci,
W ięc wrona do niego leci,

J ó z e f  K obylański z L.
2.

Dopiero pół roku Maciek Bzdura z nami,
Zajmuje się Rolą, a przytem babami,
Lecz widocznie dzisiaj dużo już rozumie,
Bo nawet nie zgorszę wiersze pisać umie.
Gdy tak dalej pójdzie posłem wnet zostanie,
W tenczas musimy mu mówić »W ielemoźny Panie«,
A  zagadki to już migiem rozwiązuje;
K to  więc już zna Bzdurę, to go i szanuje.
Za jego przyczyną nagrodę dostałem,
I  w podróż »Balonem« swoim się wybrałem.
Śmiało do K rakow a » Balonem « steruję 
N a błoniach przy budach z łódki wysiaduję;
Idę do K rakow a — w P'loryańskiej bramie 
K to ś mię szturknął i zlelcka uchwycił za ramie.
Oglądam się i patrzę, a to Maciek Bzdura,
Twarz znana czytelnikom, słowem, chłop jak  góra.
W ięc do Kulczyńskiego naczczośmy wstąpili,
I  tam »kwaśnej z mocną* po jednym wypili.
Potem  przez cały dzień chodzim po Krakowie,
W  Muzeum Narodowem usiedliśmy sobie.
I  pytam się M aćka: Co szarada znaczy?
A  on mówi: J e s i e ń ,  tak jest nie inaczej.
— A zagadka druga — pytam ośmielony:
Pow iódł mnie przed obraz, gdzie Prusak pokłony 
I hołd wielki składa królowi polskiemu...
J a  patrzę, nadziwić się nie mogę wszystkiemu.
K to  obraz malował zaraz Bzdury pytam ?
J a n  M a t e j k o  — mówi — za głowę się chwytam.
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I podziwiam, że Maciek taki wykształcony
Nie w jednę i nie w dwie, lecz we wszystkie strony.
— A  zagadka trzecia, co ona ma znaczyć?
I  tu Maciek zaraz począł mi tłumaczyć;
Żeśmy tylko po to do K rakow a przyszli,
Że sam K raków  do nas ruszyć się nie myśli.
Pożegnałem  Maćka w przyjaźni do zgonu,
On poszedł do R oli, a ja  do Balonu.
A le mi z powjrotem wiatr nie bardzo sprzyja.
Zawadzam o wierzch drzewa — Balon się przebija;
Ja  spadam! o ziemię sobą uderzyłem 
Z bolu-m mocno krzyknął, aż się obudziłem,
I  to bardzo wielkim szczęściem dla mnie było,
Że to nie na jawie, tylko mi się śniło.

K arol Baron  z P.
3-

K iedy obiad jadamy 
To w sieni nie siadamy,
Lecz w jesieni owoce 
Z drzewa obieramy.
Językiem  zaś mówimy,
A stram i się stroimy.
N oga  służy do chodu,
M archew  niosę z ogrodu.
A rfę, to ja mam w domu,
Tygrys grozi każdemu.
E ch o  leci z wiatrami,
Jęczm ień żniemy sierpami.
K a w ę  piję co rano,
O set z pola zebrano.
W rona  leci do lasu,
Bo las sam niema czasu,
By do wrony przypędzić,
W oli czasu oszczędzić.

W ładysław  Ćwieka z T.
4-

Teraz, jak  zwykle w jesieni, muchy bardzo dokuczają, 
Niektórzy dlatego w sieni śpią i obiady jadają,
Bo u dobrego Polaka czasem będzie, chcecie wiedzieć,
Sień ozdobna, piękna, taka, że aż warto w niej posiedzieć. 
Ściany w sieni, choć niewielkie, ozdobione są mapami 
I  malarza Matejki także obrazami.
W rona się w lesie wylęgła, urosła i wychowała,
Potem  w pole wyleciała, ludziom szkodę w yrządzała:
Teraz, gdy się postarzała, choć nie może, ale przecie 
.Sama do lasu leciała, bo las do niej nie poleci 
Zato pana Nowackiego pytam się w odwecie 
Ta wrona w zagadce jego, czem do lasu leci?

W incenty Cechowy z P .
Oprócz tego rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali PP .: 

Franciszka Andrusikiewicz z D., W ładysław  Dziwisz z W  , Marcin 
Kowalczyk z J., Mateusz Zięba z O. B. (wierszem), F r. M igdał z S., 
W ł. Lanoszka z S., Tadeusz Stypa z T ., Adam  W archoł z Z., Józef 
Łyczak z H,, Jakób Paff z Cli., A ntoni Bilski z Ż., A dela Bezo- 
kówna z K . m., Józef W itkowski z N., R . Suchodolski z M., Józefa

Hirszberg z K ., Józef Krukurlca z K ., Józef Gąsior z S., Jan  Ł o 
patka z J., A ntoni K ow alczyk z K ., W ojciech K apuściński z P ., 
M ichał Szymski z D., M ichał Dudek z Ż., Pilecki Bartłomiej z W ., 
M ichał Pietryka z B., W ładysław  Stefański z G., A ntoni Borowiec 
z K ., 'W'. Nowacki z Z., W ł. Bąbaś z H., Kazim. Suchodolski z H. 

Jako  nagrodę wylosował podobizny J a g i e ł ł y  i J a d w i g i
p. W ła d y s ła w  D z iw is z  z W.

Odpowiedzi Redakcyi.
RP.: M ichał D u d e k  w Ż .: Zagadki rozwiązywać i nadsyłać do 

umieszczenia mogą także nieprenumeratorzy Roli, lecz nagrodę może 
otrzymać tylko prenumerator. — Jan  R o g o w s k i  i Szczepan C z e r -  
n i e c k i  w I ł . :  Prosimy przeczytać d o b r z e ,  cośmy pisali o podarun
kach dla przyjaciół R o li  w numerze 32. W s z y s t k i c h ,  którzy zachę
cają do prenumerowania R oli, prosimy, aby zechcieli powiedzieć swoim 
znajomym, iż Rolę  na okaz chętnie wysyłamy, ale na kredyt nie po
syłamy b e z w a r u n k o w o .  K to  chce więc Rolę otrzymać niech z góry 
pieniądze przysyła. — Leon Ł ę t o w s k i  w S.: Prosimy o podanie za 
kogo prenumerata przysłana. — A ntoni B o r o w i e c  w K . : Za obie
tnicę dziękujemy. — Franciszek M a z i a r z  w Z.: W ysyłamy od pó ł
rocza, gdyby Pan chciał, możemy po otrzymaniu reszty całorocznej 
prenumeraty wysłać od Nowego R oku. — Michał L i b r a n t  w B.: 
K alendarz na 1911 r. będzie bezpłatnie, a tylko na przesyłkę trza bę
dzie dołożyć 20 h. Po  otrzymaniu pieniędzy żądane numera wyślemy.

W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali PP .: M ichał Chmielo
wiec z K . (2 K .), Franciszek K rystyan z Z. (1 K .), Jan  Rogoski 
z H . (4 K .j, Franciszek Dryka z C. (1 K .), Justyn K ącki z T. f i  K ), 
Stanisław Nowak z P. (2 K .), K oło  Macierzy szkolnej z K . M. (,2 K .), 
Piotr W ojtonik z S. (i K .), Maciej Laskowski z S. (1 K .), W ojciech 
Rzeszutek z S. (1 K .), Feliks Urbański z G. (1 K ), K s. Apolinary 
R om an z R . (4 K .), Franc. Maziarz z Z. (1 K.), Jan  Żak z T. (4 K .), 
Dr. Emil A delm ann z M. (4 K .).

C e n y  b y d ła  na targowicy krakowskiej w dniu 11 października: 
B u h a j e .................................................................K or. 120 do 400 za sztuk.:

W o ły .....................................................................„ . 2 1 5  .. 3° °  »
K r o w y .............................................................. . „ 140 „ 220 „
J a łó w k i ..................................................................... „ 80 „ 200 „
C i e l ę t a    30 „ 80 „
Owce i k o z y ..........................................................n 18 „ 20 „
Świnie (bita waga) .........................................n 160 „ 170 za 50 kg.

C en y  z b o ż a  na targu K leparskim  w K rakow ie w d. 11 października:
P sz e n ic a ........................................................K o r. 9*75 do 1C25 za 50 kg.
Żyt o  u 7'20 „ 7'Co .,
Jęczm ień    „ 7-25 „ 7 75
° wies   * 7'6o „ 7 7 0  „
Otręby p s z e n n e  „ 4-30 „ 4-65 „
Otręby ż y t n i e ................................................. 4-30 „ 4-40 „

Za % halerza
w ie lk a  filiżan k a  k aw y, '/, litra. 

Spożywać m ożna w edle smaku z- lub bez mleka 
i cukru; na to może każdy, nawet najuboższy, po

zw olić sob ie i swej rodzinie!
Kawa ta zim ą doskonale ogrzew a żołądek, a la tem  
ochłodzona wybornie g a s i p ra g n ien ie , osobliw ie  
godna pplecenia dla ro ln ik ó w  w  p o lu . Tak tanią  

^  kawę sporządza się  w prosty sposób z F R A N C K 'A :

C r  ENRILO
ś r o d k a  z a s tę p u ją c e g o  k a w ę .

[ Franck’a ENRILO m ożna
sprowadzać przez w szystk ie  

handle kolonialne.

Kto nie zam ówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
niech się pospieszy82-11-12

CIESIELSKI Kraków, 
Garncarska 1. 14.

N a jle p sz e  cze sk ie  ź ró d ło  z a k u p n a .

Tanie j® i «e*• ae «■>
1 kg. szarych, dobrych, skubanych 2 K .; lepszych  
2. k. 20; najlepszych półbiałych 2 k. 8 o ; białych  
4 k . ; białych puszystych 5 k 10; 1 kg. bardzo de
likatnych śnieżnobiałych skubanych 6 k. 40 h„ 8 k.
Puch szary 6 k. i 7 k.; biały delikatny 10 k.; naj

delikatniejszego puchu Z piersi 12 k. Rozsyłka za pobraniem od 
5 kg. w górę opłatnie. W ymiana dozwolona, za to co się nie

spodoba, zwrot pieniędzy. (83-3-14)
S. B en isch , D e sch e n itz  834, C z e ch y .

Cenniki na pierze, puch i gotową pościel przesyła się bezpłatnie.

Kościoły, Plebanie, Szkoły! PLANY I KOSZTORYSY
wykonywa architekt budowniczy

F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W ,  U L I C A  W I Ś L N A  L .  9/2.
W ykonane dotychczas: kośció ł i k lasztor SS. Karmelitanek w Krakowie, rozszerzen ie k ościoła  w Suchej. — 
W budowie: K ościół 0 0 .  Jezuitów  na W esołej w Krakowie, rozszerzenie Katedry Ormiańskiej w e Lwowie,

kościoły parafialne: Grębów, Zembrzyce, Jasło, Żabie, Bieńkówka, Białka i t. d. (77-12-23)
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ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  PAROWEJ

£tistro-£mericaita
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n  ia

komunikacya z Austryi do Ameryki północnej: (S ta n y  Zjednoczone i K a n a d a ) ;  
do Ameryki południowej: Argentyny, Brazylii i t.d.

w ruchu osobowym i towarowym zapomocą najnowszych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
Na parow cach  apa ra ty  telegraficzne bez drutu , sys tem u  Marconiego.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b) Z T r y e s tu  d o  A r g e n 

ty n y  p r z e z  R io  d e  ja -
a) Z T r y e s tu  d o  N o w e g o  

J o rk u :

L aura.......................... 22 paźelz.
Oceania........................ 29 paźćlz.
A l i c e ........................ 5 listop.
Martha W ashington 12 listop.
Columbia................... 26 listop.

n e ir o :

Sofia Hohenberg. . 20 paźdz.
Atlanta ................... 10 listop.
Franoesca................  1 grud.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 
Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro - Americany
(Goldlust i Ska. Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica Lu b icz 7 naprzeciw  dworca kolejowego.

Dla Galicyi wschodniej:
Lwów: Biuro pasażerskie Austro - Amerikany

Na Błonie 2. oraz wszystkie iirowincyonaliie ajencye, następnie 

Tryest: Dyrekcya Austro-Amerikany, via Moiin piccolo 2 . 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerikany,

II. Kaiser Josefstr. 36. (79-12-24)

X

X

X

X

Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  »RoflU.

Ja Anna Cs i l lag
z m oim i 185 centymetrów d lu g iem i olbrzymiemi włosami Lore ley,
d o s ta ła m  je  po  14 miesięcznem  
pomady. U zn an o  ją  za  je d y n y  
ś ro d e k  p rz ec iw  wypadaniu w ło 
sów , wzmożeniu wzrostu ty c h 
że , w z m o cn ien iu  sk ó ry  o w ło 
s io n e j, w y w o łu je  u Panów 
p e łn y  silny zarost brody i u ż y 
cza ju ż  po  k ró tk ie m  u ży ciu  
ta k  włosom na głowie ja k o te ż  
na brodzie n a tu ra ln e g o  poły
sku i obfitości i c h ro n i p rz ed  
przedw czesną siw izną aż do n a j
p ó źn ie jszeg o  w iek u . Ż aden  
in n y  ś ro d e k  n ie  p o s ia d a  ty le  
m a te ry i  o d ży w cze j d la  w ło 
só w  co p o m ad a  C sillag , k tó 
r a  z u p e łn ie  s łu sz n ie  z d o b y ła  
so b ie  św ia to w ą  s ła w ę , gd y ż  
P a n ie  i P a n o w ie  ju ż  po u ż y 
c iu  p ie rw sze g o  s ło ik a  p o m a 
d y  o s ią g a ją  n a jle p sz y  sk u te k , 
p o n iew aż  ju ż  po  k ilk u  dn iach  
w ło sy  n ie  w y p a d a ją  a  n o w e  
ro sn ą . (6 7 -1 9 -3 0 )

Cena słoika 2 K., 4 «., 6 K., 
i 10 K. Pocztowe przesyłki co
dziennie po nadesłaniu n a leży - 
to śc i, a lb o  za  za liczką  n a  cały  
św ia t z m o je j fa b ry k i, d o k ą d  
n a d sy ła ć  zam ów ien ia .

u ż y c iu  przezem nie wynalezionej

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

Karty okrętowe!
POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE otrzym aw 
szy od rządu  | p o trzebną  koncesyę, o tw orzy ło  w K rakow ie 

ul. Radziwitłowska Liczba 21 (d o m  w łasn y ) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedaw ane  są  k a rty  okrętow e do w szystk ich  portów  

zam orskich, pó łnocnej i południow ej AMERYKI. 
W ychodźcy, zw raca jący  się do tego b iu ra, o trzy m ają  rze 

te ln ą  p o radę  i u n ik n ą  w yzysku i strat.
Z ałożone dla opieki nad  w ychodźcam i Polskie Tow. E m igra
cyjne w  K rakow ie u ła tw ia  znalezienie p racy  w k ra ju  i zag ran i
cą  i w tym celu u trzym uje  bezp łatne  biuro pośrednictw a p ra 
cy; opiekuje się ono także w ychodźcam i, udającym i się za 
m orze, pouczając  ich, kiedy, jak , k tó rędy  i dokąd jech ać  n a 
leży, i w  tym  celu u trzym uje  b ezp łatne  biuro in fo rm acy jne  
w  sp raw ach  w ychodźtw a zam orskiego i koncesyonow ane biu
ro podróży; d la  Po laków  p rzebyw ających  n a  obczyźnie u trzy 
m uje przy  głów nem  sw em  biurze b ezp ła tn ą  w ypożyczalnię 
książek ; w ydaje w ła sn ą  g aze tę , pośw ięconą spraw om  w y
chodźtw a p. t. »Polski P rzeg ląd  Emigracyjny®; u trzym uje  bez
p ła tn e  biuro porady  p raw n ej d la w ychodźców  u ła tw ia  im  n a 
byw anie książek, w ypisyw anie  gazet, z ak ład an ie  tow arzystw  
oraz za ła tw ian ie  rozm aitych  sp raw  w  k ra ju , u trzym uje  w łasne  
b iu ra  za  g ran icą , w ydaje  przew odniki po obcych k ra ja ch  
i słow niki cudzoziem skich języków , ułożone d la  użytku pol
skich robotników  itd. itd. P . T. E. jes t in sty tucyą bezparty jną , 
m a jącą  n a  celu w yłączn ie  dobro polskiego spo łeczeństw a 
i polskich w ychodźców . Kto w ięc u daje  się n a  obczyznę 
lub w yjeżdża do A m eryk i, pow in ien  przedew szystk iem  

zw rócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 21. 60-16

(Na dworcu kolejowym krakowskim  stale przebywa przy nadej- 
ciu pociągu wysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literami P.T. E).
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F . P A M M
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

M ęski ankr. remontoir
'/■ p o r t r e te m  K ościuszk i, M ick iew icza, lub  
z g o d łem  p o lsk iem , b a rd zo  d o b rz e  id ący , 
n a  m in u tę  w y re g u lo w a n y  kor. 3-90. Na ż ą 
d an ie  w y sy ła m  d a r m o  i o p ł a t n i e  k a ta 
lo g  i lu s tro w a n y  z eg a ró w , z eg a rk ó w , w y 
ro b ó w  ju b ile rsk ic h  z c h iń sk ie g o  s r e b r a ,  
p rz y b o ró w  i n a rzę d z i z eg a rm is trz o w sk ic h  

i to w a ró w  m uzy czn y ch .

H A R M O N I K A
z 8-m a k law isza m i, p ięk n ie  w y k o n a n a  
k o r: 2'90, w  d u ży m  fo rm a c ie  z 10-m a 
k law isza m i i 2-m a r e je s t r a m i k o r. 7, 
z 3-m a re je s tra m i i k law isze  z p e r ło w e j 

m acicy  k o r. 9’60. 75-17-28

N5/i>V:
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Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
założone w roku 1860

P rz y jm u je  u b e z p ie c z e n ia

od o g n ia , gra d u  i na ż y c ie .
F u n d u sz e  g w a ra n c y jn e  z k o ń cem  r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.
Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. 
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno

polu, ponadto przeszło 4C0 Agencyi w różnych miej
scowościach kraju. 57—32
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Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
pow ieściow ych, h istorycznych, rolni

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim  

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

Księgarnia poleca szczególnie nowe dziełko :

„Polska  i K rzyżacy“
p rz ez  C zes ław a  P ie n ią ż k a , s tr . 138, ry c in  8.

Cena 80 h., w ozdobnej oprawie 1 K. 10 h.

Adres zamówień: 52—27

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. ao/2.

I I I I i r i l l l l l l l l l l i r T T T T T T I I I I I I U T I T T f l
W  SZ PIT A L U .

— Czy chory już dostał proszek na sen?
— Nie jeszcz e.
— Dlaczego
— Bo śpi.
— Głupstwo! Obudzić go i dać.

— Ludwik, ty jesteś mi niewiernym ja 
się utopię!

— To lepiej utopmy się razem, skoro 
tylko szewc moje ostatnie pary butów przy
niesie, bo to przecież wielki wstyd boso 
się topić.

W  W IĘ Z IE N IU .
D o z o r c a :  Ju tro  egzekucya. Proszę po

wiedzieć, cobyście chcieli zjeść przed śmiercią.
S k a z a n y :  Nie jadłem  tego roku ogór

ków, bojąc się cholery... Teraz mogę chyba 
sobie na nie pozwolić.

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
wieś w powiecie rohatyńsldm, 480 morgów urodzajnej roli o po
łożeniu cokolwiek pagórkowatem, oraz łąk. — Cena gruntów 
wynosi 700 do 800 koron za mórg. W  Kołokolinie znajduje się 
fabryka gipsu i cementu, oraz kopalnie alabastru i marmuru. — 
W  oddalonym o 1 km. Żurowie znajduje się kościół rzym.-kat. 
i szkoła polska. Do okoła kolonie w Bukaczowcach, Czernio- 
wie, Żurowie i Lukawcu Żurowskim. W  Bukaczowcach oddalo
nych o 7 kim. znajduje się stacya kolei żelaznej oraz urząd 
pocztowy i telegraficzny. Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski 

w Łańcucie a delegat Banku na miejscu w Kołokolinie.

Ł U Ż N A
wieś w powiecie Gorlice, oddalona o I kim. od stacyi kolej. 
W ola łużańska. W  Łużnej znajduje się kościół parafialny, szkoła 
i posterunek żandarmeryi. Do nabycia są grunta orne, łąki i las. 
Grunta orne przeważnie drenowane, na których udają się wszel
kie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne 
i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począwszy od 300 kor. 
za mórg. W  lasach Łużnej znajduje się również budulec. — Na 
miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku 
uprawniony do sprzedaży gruntów i odbioru pieniędzy przy

jeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA MIASTO
stacya kolejowa oddalona o 4 kilometry, a w miejscu: staro
stwo, rada powiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, poczto
wy i telegraficzny, dwa kościoły rzymsko-kat. i szkoły polskie. —

Gleba pszenna pierwszorzędnej jakości. Do nabycia grunta orne, 
położone przy samem mieście, dwukośne łąki i place budowlane. 

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie.

O LESZA i SAW AŁU SK I
wsie w powiecie buczackim, 660 morgów roli, łąk  i lasów. 
Glebę stanowi urodzajny czarnoziem, na którym uprawiają ty
toń, oraz wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 

gruntów wynosi 600 do 1000 koron za mórg. 
Sawałuski oddalone o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od miasteczka 
Monasterzyska, w którem znajduje się sąd powiatowy, urząd 
podatkowy, stacya kolei żelaznej, kościół rzym sko-katolicki, 
szkoła polska, urząd pocztowy i tełegraficzny, oraz fabryka 

tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotników i robotnic. 
Parafia rzym.-kat. i szkoła polska znajdują się także w K ow a- 

lówce, przytykającej do Oleszy.
Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie a delegat Banku 

na miejscu we dworze 80 —16

O TTYNIA
miasteczko w powiecie tłumackim, 760 morgów urodzajnych 
ról i słodkich dwukośnych łąk  są do nabycia w cenie po 

800 do 1400 koron za mórg.
W  Ottynii znajduje się fabryka maszyn rolniczych Bredta. — 
Prócz tego znajdują się w miejscu: Sąd powiatowy, urząd po
datkowy, stacya kolei żelaznej, parafia rzym -katol., kościół, 

szkoła polska, o. as urząd pocztowy i telegraf.
Bliższych szczegółów i informacyi udziela codziennie zarządca 

gospodarczy, który mieszka we dworze w Ottynii.

W ydaw cy: Dr Jan  H upka i Jan  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
D rukarnia „Czasu" w Krakowie, pod zarządem A leksandra Świerzyńskiego.


